a 


GPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM, 


Prenumerata miesiąazna 


u odbiorem w adminisiraeji 


Rok IV. 


Kilka nocy w towarzystwie trupa 


Sbedziła schorowana kobieta 


LUBLIN. Niezwykle ponura 
trageuja wydarzyta się w Luol! 
ni przy ul. Lubartowskiej Nr. 
6L, w rodzinie małżonkow So- 
chalów. 

Stan faktyczny tego wypadku 
zawiera cecny tak aramatyczne, 
że cała dzielnica naszego mia- 
sta znajduje się pod wpływem 
niesamowitego koszmaru. 

opisanym wyżej domu na 
poddaszu, od szeregu lat zamie- 
szkiwali małżonkowie Sochalo 
wie. Nędzną izbę poddaszną 
zejmowała Katarzyna  Sochal, 
tezwładna i schorowana kobie- 
ta, która od dłuższego czasu nie 
schodziła z łóżka. Przy boku nie 
szczęśliwej żony wegetował 57- 
letni Wojciech Sochal. - 

W wigilję Bożego Narodze- 
nia, po ukończeniu pracy, So- 
cLal przyszedł do domu i usiadł 
przy stole, wypijając na oczach 
schorowanej żony butelkę dena 
turatu. Do czynu tego pchnęła 
Sochala nędza i rozpacz z po- 
wadu niedomogań małżonki. 

Nieszczęśliwa kobieta zaczę- 
ła jęczeć i płakać, wzywając są 
siadów na pomoc, ale słaby głos 


chorej nie został usłyszany 
przez mieszkających obok loka 
torów. 


ymczaseia żatruty danatura 
tem Socha! wil się w straszli- 
wych bólach, a nie doznawszy ni 
czyjej pomocy, zmarł wśród o- 
kropnych męczarni. i 
W ten sposób bezradna i na- 
pćłprzytomna Sochalowa zosta- 
ła w izdebce sama na sam z tru 
pem męża. Od przedednia świąt 
do onegdaj trup Sochala w po- 
zycji siedzącej pozostawał na 
krześle przy stole i przez cały 
ten czas Sochalowa nie _otrzymy | 
wała ani pokarmu, ani lekar- 
stwa, wskutek czego, straciła 
przytomność. 
Na taka właśnie norurą sytua 


CZYTAICIE 
„WESOŁE WISDNMOŚCI" 


m e e S RÓ 
Ga 


Kraków, poniedziałek 31 grudnia 1934 r. 


Zarządca Elektrowni warszaw 
skiej, b. minister inż. A. Kiihn, 
w porozumieniu z dyrektorem 
miejskiej inspekcji eletkrycznej 
oraz naczelnikiem biura elek- 
! tryfikacji w Min. Przemysłu i 


Wiele domów runelo, starożytny zamek został uszkodzony 


LIZBONA, (PAT). — W pro- | wśród ludności, 
wincji Algarve (Portugalja), od- 
czuto wczoraj szereg silnych 
wstrząsów podziemnych, które 
spowodawały niebywałą panikę 


cję natknął się przypadkowo je|zło nieprzytomną kobietę do 

den z sąsiadów, który zajrzał | szpitala. 

dc mieszkania Sochalów. Ponura ta tragedja wywarła 
Niezwłocznie  zaalarmowane | »!brzymie wrażenie wśród mie- 

Pogotowie ratunkowe przewio-'szkańców całej dzielnicy. 


| uszkodzone przez trzęsienie zie- 

Wiele domów zostało uszko- | mi, iż z mieszczącego się w nich 
dzonych. Mury starego zamku więzienia zbiegło kilkunastu 
maurytańskicgo w Silves w kil- więźniów, korzystając z ogólne- 
ku miejscach były tak poważnie | go zamieszania, 


faszystowsk.ej organ.zacji młodzieży 


RYGA, (PAT). — Władze młodzieży 
siedcze przekazały prokura:o- 
rowi sądu tsęgoweż» w Rydze] Organizacja ta zlikwidowana 
wymk dccchodzeń w spra 4ie |została przed pół rokiem. Część 
uziałalnzsc faszysto wsk'ej o.ga: |jej członków >rzebywa dotych- 
czas w więzieniu, inni znajdują 


„Perkon- |się pod dozorem policyjnym. 
Proces „Perkonkrustu” ze 
względu na dość dużą swego 
czasu popularność tej arganiza- 
cji, budzi w tutejszej opinii pu- 
blicznej duże zainteresowanie. 


Triumf rekordowego samolotu 


7.600 kim. przebyło w ciągu doby 


BRUKSELA, (PAT). — Samo- |mey — leopołdville samolot 
ot „Królowa Astrida", który | „Królowa Astrida” przeleciał w 
wśród entuzjazmu tłumów wyłlą” |ciągu 11 godzin i 20 min. Całą 
dował wczoraj w Brukseli, wy- | odległość, wynoszącą 7.609 klm. 
startował do Konga 20 grudnia. | przeleciano w 24 godz. 32 min. 
Po 5-ciu godzinach samolot wy- | W Kongo samolot pozostawał 
lądował w Oranie, przeleciaw- | da środy 24 grudnia. Drogę po- 
szy 1850 klm. wrotną odbyto w 3-ch etapach 
Dnia następnego po 7 godzi- |w ciągu 23 godz. 21 min. Samo- 
nach lotu zatrzymał się w Nia- |lot przewiózł tam i spowrotem 
mey, Trzeci wreszcie etap Nia- | około 8.000 listów. 


Lot ten zorganizowany był ty- 
tuiem próby i potwierdził możli- 
wość połączenia Konga ze stali- 
cą Belgji w ciągu półtora dnia, 
na co do chwili obecnej linje lot 
nicze potrzebowały 8 dni. 

Samolot sp Astrida" 
jest typu „Comet”, na którym 
Scott i Campbell Black odnieśli 
zwycięstwo w ostatnim raidzie 
Londyn — Melbuurne, Posiada 


Krwawa uczta weselna 


Kilkanaście osób Oćn:oslo rany 
WILNO. Zamożny gospodarz 


we wsi Grzywicze, śm. janow- 
skiej, Stanisław Jasłowicz, wy- 
prawił huczne wesele z okazji 


czrą kompanją swoich przyja- 
ciół i rozpoczął prawdziwy po- 
giom wszystkich gości wesel- 
nych. 


wydania zamąż swej córki, Ma- 
tji za 32-letniego, Franciszka 
Buczkę, 

Piękna Marja miała jednak 


Obniżka cen 


elektryczności i gazu 


Handlu ustalił, zgadnie z orze» 
czeniem komisji rozjemczej z 
1932 r., obniżkę ceny prądu elek 
trycznego w Warszawie. Obniże 
ka ta wyniesie 5,4559 procent. 


Poniaważ dotychczasowa cenu ener 
gji do oświetlenia wynosila 49,9778 gr. 
Za kilowat-godzinę, nowa cana usia. 
lona została na 47,2511 gr. Energja de 
motorów obniżona została do 22,5102 
gr. za kilowai-godzinę i enargjn na ne 
żytak miasta do 18,8268 gr. Różnica 
w cenie energji elekirycznej wynie- 
sie 2,7267 gr. za kilowat-godzinę. R26- 
Czywista różnice na korzyść Konsn= 
mentów wyniesie 3 proc. u to z tege 
powodn, że z dn. 1 stycznia 1935 r. 
miasto zacznie wykorzystywać swoje 
asiewowe nprawniania do poborn 3/6 
procaniowago podatkn od anergji elek 
trycznaj. Państwowy podeiek od ener 
gii elektrycznej wynosi w dalszym cią 
ku 10 proc, 


W związku z obniżką cen i 
przewozu węgla, zarząd miejski 
m. st. Warszawy obniżył od. 1 
stycznia 1935 r. cenę gazu 0 4%, 
Zniżka ceny węgla i przewozu 
stanowi 2,35% ośólnej sumy wy 
datków Gazowni, 

Cena za 1 metr sześc. gazu wy 
nosić będzie od 1 stycznia 1935 


|roku 26 groszy i za 100 stóp 


sześc. 74 grosze. 


Stosownne obecnie specjnine boaifl- 
kaly dle konsnmeniów gaze w gospo- 


Konsumenci, którzy w każdym £ wy 
mienionychb okresów zużyją więksrą 
ilość gazn, niż w tym samym ożresie 
1934 r., otrzymywać będą od większej 
ilości zużytego gazu (nadwyżki, wyka- 
zanej przez gazomierz) boniiiknity w 
stosunkn 8 gr. za 1 mir. sześc., względ 
nie 23 gr. za 100 stóp sześc. gaen, (Nie 
dotyczy to konsnmentów, którzy w 
odpowiednich okresach roku nbiegle» 


automatycznie przy wysławianin re 
chunków. Śiała oplata przy wsżyste 
kich okresach będzie obliczana ed 6. 
gólnej ilości znżylego gazu w każdym 
zę wskazanych okresów na podstawie 
obowiąznjącej tabcli o opiniach stae 
łych z dnia 15 maja 1933 r. 

o 


Hr. Badeni pod groźbą 


BERLIN, (PAT). — W pobliżu rzecz pomocy zimowej położyli 
Haller (w Hannowerze) interno- na tacy kilka zgniłych jabłek i 
wano rolnika i jego żonę za tə, tekturową podstawkę FZ APE 
iż w czasie zbiórki publicznej na sem’ „Módl się į pracuj + 


Proces o porwanie synka Lindbergha 


NOWY JORK, (PAT). — W; świadków będzie również Cur- 
procesie Hauptmana. rozpoczy. | tis, który odsiadywał karę wię 
nającym się 2 stycznia, wystą-| zienia w związku z szantażem 

i w charakterze świadka oso-| na tle okupu. Curtis prowadził 

iście pani Lindbergh. również pertraktacje z i 
ednym z  główniejszych| manem w 1932 r. 


Potworny żonobójca 


Przed Sądem Okręgowym w 'swą żonę 6 uderzeniami młotka 
Toruniu rozpatrywana była w głowę, a następnie zwłoki jej 
wczoraj sprawa przeciwko | zakopał w piwnicy. 
28-lelniemu Aleksardrowi Zie-| Zieliński, który przyznał się 
lińskiemu, który w dn. 3 grud- | Jo winy, został skazany na do- 


nia r. b. w Toruniu zamordował |żywolnie więzienie, 


Echo tragicznej zabawy 


Sąd okręgowy w Tarnowie wa Łachuta, braci Mieczysława 
gkazał za zamordowanie Włady- | i Michała Kapelów na 2 i pół 'at 
głowa Christa w czasie zabawy | więzienia, Władysława Sieronię 
strażackiej w Łace Szczucińskiej na 2 lata i Andrzeja Sieronia n» 
w czerwcu b. r. Stanisława Kup- 
pa na 5 lat więzienia, Włądysła- 


| 3 lata więzienia. 


Talika i kij: Adria", „Atiantio“, „Swit“ 

. „Bagatela“ lub „Sionko" 

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krekewskioh"“ 
Ważny tylko w dniu 30 grudnia 1984;z, 

EGESGZA MG S 


pcprzednio innego narzeczone- 
c, Wincentego Piotrowskiego, 

tóry za tę zdradę poprzysiągł 
hrwawo się odemścić. Więc w 
chwili, gdy na jej weselu ze znie 
nawidzonym rywalem dopiero 
zaczynała się w najlepsze ocho 
“za zabawa, wtargnął wraz z li- 
E a A 0 0 


ROZWÓD MARY PICKFORD 
Z DOUGLASEM FAIRBANKSEM 
LOS ANGELOS (PAT). Mary Pick- 
ford poleciła swemu adwokatowi roz- 
począć niezwłocznie kroki rozwodowe 
zeciwke Douglasowi Fairbanksowi. 


| Piotrowskiego wycofała się z po 


Na skutek bójki, jaka przy- 
tem się wywiązała, odnieśli po- 
ważniejsze rany: 56-letni Wła- 
dysław Rećko, 47-letni gospo- 
darz domu Jasłowicz, 27-letni 
Piotr Hałuba i 22-letni Michał 
Sawula. Poszkodowanych zosta 
lo także kilka kobiet, które z 
Frzestrachu zemdlały, 

Mieszkanie, w którem odby- 
wała się uczta weselna, zostało 
całkowicie zdemolowane. Po do 
konaniu tego czynu, kompanja 


Właściciel majątku Koropca 
w powiecie budżackim, Sietan 
hr. Badeni otrzymał list anoni- 
mowy, w którym autor żąda 
złożenia 2 tysięcy złotych na 
brzegu okolicznej rzeki pod mo 
stem. 

Autor grozi hr. Badeniemu 
karą śmierci w razie niespełnie 
nia tego żądania. Obserwacja 
miejsca, w którem złożono ko: 
pertę bez pieniędzy, dała wye 
nik negatywny. 


darstwach domowych i kuchniach 30 
stają przedłużone na Okresy óbrnchui 
kowe I, II i I-ci, l j. do dnia 31 marce 
1935 r. 
go nie wykazali żadnego anżycie ge. 
zn 

inkasenci obliczać będą bonifikaty 


bojowiska w pełnym porządku. 


O 


Czarny kot poszarpał twarz człow.eka 


LUBLIN. Zgoła niesamowitą 
emocję przeżył p. Anzelm Gold 
berg, pracownik firmy  „ŚSchei- 
bler i Grohman”, Oddział w Lu 
biinie, zamieszkały przy ul. A- 
leje Racławickie Nr. 6. 

Wracając wieczorem w towa 
rzystwie żony do domu, p. Gold 
berg został nagle w klatce scho 
dowej zaatakowany przez ogro- 
mnego czarnego kota, którv sko 


czył ze schodów na swą ofiarę. | wa, że kot był wściekły. wobec 
Przerażony tą napaścią pan |cześo Goldberś$owi zaaplikowa- 


Goldberg, nie zdołał się obronić 
przed pazurami i zębami oszala 
lego zwierzęcia, które pokąsało 
i podrapało napadniętego, wy- 


rywając mu, płaty skóry z twa 
rzy. 


no kilka 
nych. 

Wskutek tej niesamowitej na 
paści, ofiara oszalałeśgo kota mu 
si pozostawać przez określony 
czas pod ścisłą obserwacją le» 
karza. 

Kot, za którym wszczęto ener 
giczne poszukiwania, znikł w ta 
jemniczy sposób. 

Wypadek ten wvwołał liczne 
kcmentarze wśród mieszkańców 
nnszedn miasta. 


zastrzyków ochron- 


Ociekając krwią, p. Goldberg 
udał się do Pogotowia ratunko 
wego, gdzie dokonano niezbęd- 
nego opatrunku. Zachodzi oba- 


Str. 2 


w m" 

W dość zagadkowych oko- 
Ji_znościach zmarł Stanisław Bo 
śrszewski. Od dłuższego czasu 
leżał on w łóżku, skarżąc się na 
| dk dolegliwości, z chwi- 
ą śmierci jego jednak gruchnę 
ła po wsi wiadomość, że został 
oiruty przez żonę. Policja nie 
zgodziła się na pochowanie nie- 
hoszczyka do czasu sekcji 
zwłok, ale mimo to pośpieszo- 
ne się i pokryjomu złożono nie- 
btoszczyka w grobie. 

Wówczas zarządzono odkopa 
nie mogiły i analizę lekarską, 
która ujawniła arszenik we wnę 
trznościach. Było to wytłuma- 
czenie pogłosek, że Boguszew- 
ska zadaje się z młodym sąsia 
dum, Dobrowolskim. Stwierdzo- 
no jeszcze, że domniemany ko- 
chenek kupował niedawno arsze 
rik w aptece na szczury. Gdy 
śo zapytano o to, dowodził, że 
zalęgło się u niego wiele szczu- 
rów. Policja nie stwierdziła te- 
go jednak, znajdując, że ilość 
szczurów nie przekracza „kon- 
tynśentu w drobnem gospodar- 
stwie”, 

Parę kochanków aresztowa- 
mc i oddano pod sąd za otru- 
cie człowieka. Najgroźniejszym 
świadkiem była kuzyrka Fla- 
dryńska. która zeznała, że Bo- 
guszewska zwierzała się jej nie 
gdyś ze swvch przeżvć roman- 
tycznych z Dobrowolskim. 

Boguszewska na to oświadczy 
łn. że Fladzyńska sama pozosta 
wała w bliższych stosunkach z 
nichnaszczvkiem, którv wydawał 
nx nią pieniadze i dlatego z ża- 
lu mo teso śmierci nrzychadza 
j~ niedorzeczne podejrzenia do 
głowy. 


Z D 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Ponieważ jednak inni sąsie- 
dzi ustalili, że w domu Bogu- 
szewskich panowały wieczne 
kłótnie i żona odgrażała się mę 
żowi, sąd uznał winę obojga za 


lat wiezienia za otrucie meza 


udowodnioną i skazał kochan- 
ków po 8 lat więzienia. 


371 


Bandyta Rok 


oskarżony © zastrzeienie wieśniaka 


Niedawno pisaliśmy o mło- 


Sąd Apelacyjny wyrok na Bo| dym bandycie, Władysławie Ro 
guszewską zatwierdził, kochan- | zu, skazanym na 12 lat więzie- 


aa zaś jej uniewinnił. 


nie za usiłowanie zabójstwa rę- 


Fortancerka oskarżyła swego meża 


6 czerpban.e zysków z jej nierządu 


Wczoraj odbywała się sensa- | gował na każdym kroku. Nic 


cyjna rozprawa przeciwko for 
tancerce z dancingu w „Sa- 
voyu"”, Janinie Grzeszczako- 
wej, oskarżonej o złożenie fał- 
szywych zeznań w procesie 
męża swego, obwinionego o su 
tenerstwo. 

O sprawie tej szeroko pisali- 
śmy, jak Grzeszczak prześlado 
wał swą żonę, czerpiąc od niej 
pieniądze, gdy miała kiiku przy 
jaciół, a męża porzuciła, mając 
go dość. 

Grzeszczakowa prowadziła 
bujne życie, wyzyskując każdą 
sposobność poznania zamożne- 
go człowieka, lecz nie ona stąd 
osiągała korzyści, a mąż jej, 
który ją prześladował i szpie- 


się też nie ukryło przed jego 
okiem. Każdy nowy znajomy 
był przezeń pompowany z go- 
tówki, „za prawo używalności 
żony"... 

Mało tego. Nietylko od ko- 
chanków żony brał Grzeszczak 
pieniądze, ale i od niej samej 
również wyciągał. Raz ściągnął 
jej nawet pierścień z palca, 
spotkawszy ją na ul. Marszał- 
kowskiej. 

Ponieważ nie mogła się opę- 
dzić przed człowiekiem, prze- 
ciwko któremu wniosła skargę 
o rozwód do konsystorza. Póź- 
niej znów wytoczyła oskarże- 
nie o zmuszanie jej do uprawia- 
nia nierządu i czerpania stąd 


stałych zysków dla siebie. 

Grzeszczak w Sądzie Ukręgo 
wym został skazany, lecz w 
apelacji po dodatkowych zezna 
niach żony, zmuszonej przez ro 
azinę do colnięcia oskarżenie, 
uniewinniony. Z postępku tego 
wyciągnął wniosek prokurator 
i oskarżył skolei Grzeszczako- 
wą. o kłamanie przed sądem. 

Wczoraj proces jej odbywał 
się przy drzwiach zamkniętych 
Już na początku rozprawy, 
wybuchnęła głośnym płaczem. 
utrzymując, że została zmuszo- 
na do kłamstwa. 

Po obronie adw. Skoczyń- 
skiego, sędzia Kulczyński ska- 
zał Grzeszczakową na 2 miesią 
ce więzienia z zawieszeniem. 


Wynalazca „wiecznych“ przedmiotów 


odrowiadał przed sądem za Oszustwa czekowe 


Przed Sądem Grodzkim sta- 
wał wielokrotnie opisywany o- 
szust Jan Wodniczak, niestru- 
dzony wynalazca różnych „wie- 
cznych* przedmiotów, jak wie- 
czna zapałka, wieczny kalen- 
darz i tem podobne wieczne 
bzdury, dowodzące, żę jedynie 
na świecie jedna rzecz jest na- 
prawdę wieczna — głupota i na 


W CZTERY OCZY 


li ymue rozmowy lksa z Czy.e:nikaml 


Cierpię w domu... 


P. Elżunia z Opola pisze 
nam: 

„Kochany Redaktorzel 
4 pięknie doradzasz lu- 
dziom o tak złamanych sercach, 
jak ja! Doradź mi więc i wysłu 
chaj z cierpliwością, jak swoją 
córkę, i pokrzep jej znękane ser 
ce. Mam lat 18-cie, jestem bru 
netką, bardzo przystojną, o du- 
żych, czarnych oczach. Każdy 


nazywa mnie cyganką. Od dłuż| d 


szego czasu znam pięknego chło 
pca. Jest to wojskowy z War- 
szawy, =z 1 p. szwol. Ilekroć 
przyjeżdżał na urlop, przycho- 
dził do mnie. Ostatnim razem 
spędził ze mną trzy tygodnie. 
Trzeciego tygodnia musiałam 
wyjechać do Lublina do szkoły 
(na kurs buchalteryjny). 
Zosławiłam go, obiecując, że 
nazajutrz wrócę... A jednak sta 
ło się inaczej. Musiałam już po 
zostać. On zaś szykował się do 
odjazdu, urlop się kończył. Do 
mamy przychodził codzień i do 
pytywał się, kiedy przyjadę, 
tymczasem o przyjeździe nie 
było mowy. Pisywałam nato- 
miast listy do mamusi. Pewne- 
go razu on otrzymał list, który 
był przysłany do domu i dowie 
dział się, co ja tam robię i że 
już wcale nie przyjadę. Narobił 
awantury, że ja muszę przyje- 
chać, bo on musi ze mną poroz 
mawiać. Tak się też stało. Przy 
jechałam. Było troszkę wymó- 
wek i gniewu. ale wszystko zło 
zatarłam, tylko musiałam mu 
c nE TREE | 


Pro'es komun sty'zny 


W dniu 11 stycznia rozpocz- 
nie się wielki proces o agitacię 
komunistyczną w  miejscowo- 
ściach wiejskich woj. lubelskie- 
go. Sprawa ta rozpatrywana bę 
dzie przez Lubelski Sąd Okre- 
gowy na sesji wyjazdowej w Ja 
nowie. Na ławie oskarżonych za 
«'1dzie 15 osób. 


przyrzec, źe już zaniecham dal 
szej nauki i że więcej tam nie 
pojadę. Osobno mamę prosił, że 
bym ja już więcej do Lublina 
nie jeździła. Dałam mu słowo. 
On mi przyrzekł, że zawsze o 
mnie będzie pamiętał i że mnie 
kocha. Ja jego też strasznie ko 
cham, życie bez niego jest dla 
mnie niczem, tak go kocham, 
tak strasznie kocham. Pojechał 
o wojska, a ja zostałam na 
wsi. I właśnie tu moje całe u- 
dręki i zmartwienie. Po odje- 
ździe mego ukochanego. życie 
moje się zamknęło. Mam ojczy 
ma, który mi strasznie dokucza, 
stale mnie wypędza, żebym od 
niego wyjechała, bo nie może 
na mnie zarobić. Matka chce, że 
bym wyszła zamąż i przez to 
są wciąż walki i stałe awantury. 
Ja wyjechać nie mogę, bo uko 


mA M 


iwność ludzka. Wodniczak, o- 
szukując bliźnich przy pomocy 
swej wytwórni kalendarzy i 
chemicznych preparatów, na- 
zbierał sporo gotówki, a wów- 
czas założył sobie fabrykę „ln- 
ternal”, mającą produkować za 
trzaski, cpierające się włamy- 
waczom. 


Kompanami jego byli: Zyś- 
fryd Berg z Poznania, niedaw- 


rzeczy, nie mające nic wspólne 
go z fabrykacją wiecznych za- 
trzasków. 


Nie można odmówić sprytu, 
z jakim Wodniczak urządza 
swe sztuczki. Wystawiał on 
czeki na Bank Cukr wnictwa 
i Bank Amerykański, gdzie po- 
siadał na rachunku trochę go- 
tówki, ale czeki byty datowane 
na kiika dni naprzód. Gdy ku- 
piec zgłaszał się do banku, aby 
spytać, czy Wodniczak ma po- 
krycie, otrzymywał odpowiedż 
twierdzącą, jednak w dniu płat 
ności czeku, nie było w banku 


— 
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ani grosza, bo Wodniczak po- 
śpiesznie pieniądze wyjmował. 
W ten pomysłowy sposób ma- 
newrował przez czas dłuższy. 
aż cierpliwość kupców war- 


szawskich wyczerpała się 
i wnieśli skargę do sądu. 
Wodniczak został skazany 


na trzy lata więzienia, czyli na 
najwyższą karę, jaka jest prze- 
widziana za oszustwa czekowe. 
a wspólnicy jego, otrzymali po 
1 roku więzienia. 


stauratora pod Warszawą Wcza 
raj Rok znów miał proces 
pized sądem, tym razem za ża- 
suzelenie biednego wieśniaka 
na rogatce wolskiej. 


W nocy Aleksander Świątek 
wywoził śmiecie z Warszawy i 
na rogatce miał wieczne przygo 
dy z Rokiem, zaczepiającym 
p:zejeżdżających chłopów i o- 
kradającym ich, lub dopuszcza- 
jącym się rozboju. ù 

Rok kradł z wozów chłop- 
skich, co się dało. Zaczepił też 
i Świątka, ale ten postanowił gò 
nie dopuścić na bliższy dystans 
i gdy gc zaatakował, potrakto- 
wał go batem. Rok odskoczył, 
tał zrzucił mu zgłowy kapelusz. 
Po chwil podbiegł znów, ale po- 
nieważ i tym razem Świątek za- 
jał pozycję obronną, strzelił do 
niego z rewolweru, raniąc wie” 
śniaka śmiertelnie. 


Przed sądem dowodził, że nic 
nie wie o zabójstwie, bo tej no- 
¿y ukrywał się w mieszkaniu oj 
ca przed policją, ale świadko* 
wie ustalili przebieg zajścia, 
Rok był w towarzystwie kilku in 
nych rzezimieszków, przyczem 
jeden z nich był pijany. Tego 
pcdchmielonego chciano ułożyć 
na wozie, ale Świątek nie zgo- 
dził się i widłami bronił dostepu 
dc fury. Wtedy huknął strzał... 
Roka bronił adw. Miecz. Levy. 


Sprawa nie odbyła się wobęc 
choroby bandyty, który przeby 
wz w Szpitalu więziennym. 


KUPON 
PORADY PRAWNEJ 


Badania przestępczości 
wśród nieletnich 


Minister Sprawiedliwości wy- 
dał rozporządzenie w sprawie 
sporządzania przez sądy staty- 
styk przestępczości wśród mało 
letnich. W myśl tego rozporzą- 
dzenia sprawozdania szczegóło- 


wo omawiać będą poszczególne 
przestępstwa, popełniane przez 
nieletnich, przyczęm wyodręb- 
riene są kary za żebractwo i włó 
częgostwo, 


Wyruszczenie znaczków sądowych 


W związku ze zmianą sposo- 
bu pobierania opłat sądowych 
od dn. 1 stycznia 1935 roku. 
wypuszcza Ministerstwo Spra- 
wiedliwości w b. tygodniu no- 
wą serję znaczków sądowych. 


Wydane będą znaczki 50 gr. 
koloru niebieskiego i wartości 
2 zł. 50 gr. koloru ciemno czer 
wonego. Znaczki przedstawiać 
będą Temidę i godło państwo- 


we, 


Maczuga ieszcze żyje 


Z Rzeszowa donoszą: Wsku- 
tek pogłosek o śmierci Maczu- 
gi, przybyła w piątek do Rzeszo 
wa matka jego, siostra Stopako 
wa, narzeczona Bukówna i brat. 


chany nie pozwala, a zamąż| Ze stacji kolejowej udali się 


wyjść za innego nie mogę, 


ii J t do sadu z prośbą o wy- 
| tego kocham. Mam i innych, ale | 4Pris p wy 


danie im zwłok, w celu urządze 


ich nie kocham. A mój ukocha! pią pogrzebu. Maczuga odtych- 
ny ma przyjechać. Nie wiem. | pas żyje, aczkolwiek w stanie 


możliwe, 
nim 


czy to 


przed zwierzyła, jak 
aż oczy bolą i czy to będzie wy 
padało, gdy go zapytam, jakie 
ma zamiary wzślędem mnie. 
Czv mam czekać dalej, czy wy 
jechać i tam wyjść za tego, któ 
rego nienawidzę? Czy to wypa 
da? Doradż. Bo jabym się go 
zapvtała — jestem bardz» śmia 
ła. Czy też milczeć, nie skarżvć 
się i nadal cierpieć? Ale czuię. 
że dłuśo nie wytrzymam. bo- 
bym sobie życie odebrała". 


Może Pani śmiało zadać to 
nvtanie swemu ukaochanem' 
To nic złego, przeciwnie, to nie 
zbedne abv sytuacja się wyja- 
śniła. Wogóle nie należy nićdy 
ukrvwać się ze swemi uczucia- 
mi, bo to ieszcze nigdy nikomu 
nie zaszkodziło, a w licznych 
wypadkach wiele pomogło. 


żebym się | 
AE N | pogorszenie. 
cierpię w domu, że stale płaczę, | 


jego zdrowia nastąpiło znaczne 


Maczuga w wyrafinowany spo 
sát przygotowywał się do ucie- 
czki. Od chwili ujęcia przez ca 
ły czas pobytu w więzieniu i 
pndczas rozprawy udawał bar- 
dzo  skruszonego. Wszedzie, 
«dzie tylko miał sposobność, mó 
wił, iż chce odpokutować grze 
chv sweśo życia. W celi uda- 
wał pobożneśo, klęczac i mn- 
diąc się godzinami całemi. Po 
zapadłym wyroku śmierci zda- 
wal się bvś zupełnie z*ezvóno- 
wany, a gdy przvszedł obroń- 
-a, bv porozumieć sie z nim w 
-prawie kasacii. Maczuda o- 
świadczył, że jeżeli niema wido 
ków wygrania sprawy, to lepiej 
"ie wnosić kasacji, niech się 
vaz wszystko skończy. Oświad- 
czył również. że jest gotowy już 
na śmierć, gdyż pogodził się ze 


swym tak marnym losem, 


Bandyta miał głęboki żal do | pełnione pościelą, 


ludzi, sądu i prokuratora, wy- 
razając się, iż wszyscy na niego 
„lecą”, podczas gdy on nikomu 
nic złego nie zrobił. Gdyby był 
wieaziai—jak mówil—że ludzie 
będą się tak źle z nim obch?- 
dzić, postępowałby na wolności 
zupełnie inaczej. Maczuga czu. 
się również pokrzywdzonym 
tem, że do celi więziennej nie 
dano... lusterka, grzebyka i brzy 
twy — i kilkakrotnie o te przed 
mioty dopominał się u zarządu 
więzienia. Nie mogąc się jednak 
deprosić, zrezygnował z bujnej 
fryzury i z początkiem bieżące- 
śe tygodnia pozwolił ogolić so- 
hie głowę. Widocznie myślał, iż 
łatwiej mu będzie umknąć nie- 
poznanym. 

Jak się okazuje, w czasie prze 
prowadzanych dochodzeń. Ma- 
czuóa przez całv czas pobytu w 
więzieniu myślał tylko o wolna 
šv į ucieczce Zwierzył się przed 
inymi wieźniami, że marzy o 
ttm bv zmienić się w zająca. 

Wedle obiesaiacvch w Rze- 
szowie, a nie stwierdzonych do 
tad pogłosek. we środę po połu 
aniu, t. į. w dniu ucieczki Ma- 
czugi, przy ul. Kraszewskiego 


miały czekać dwie furmanki, wy: 
których za- 
dzniem było ułatwienie mu u- 
cieczki. Po ujęciu Maczugi lur 
manki te, niezauważone przęz 
w!adze policyjne, odjechały. Po 
głoski te są prawdopodobne, 
gdyz Maczuga zamiast uciekać 
w stronę ulicy Szopena i ku Wi 
słokowi, gdzie ruch uliczny jest 
stosunkowo dość mały i uciecz 
<a byłaby możliwsza, udał się 
właśnie w stronę ul. Kraszew- 
skiego, gdzie w tym czasie, zwła 
szcza w święto. ruch jest oży- 
wiońy ze względu na spacerowi 
czów. Niewątpliwie śledztwo, 
nrowadzone energicznie w dal- 
szym ciąśu, wyjaśni całą zagad 
"ę ucieczki. 

Za ukrywanie Maczugi o 
raz jeso towarzyszy bandyc- 
kich: Byka, Kołodzieja i Dyrdv 
we własnym domu, w enecia!- 
nei krvjówce podziemnej. odnn 
wiadał przed sadem okr w Rz 
szowia Jan Jurkiewicz z Rozb 
rza. Został on skazany na 4 la 
ta wiezienia. a w uzasadnienit 
wyroku sad oświadczył, że bra! 
red uwaśeę właśnie to, że tvlkc 
dzięki takim ludziom iak Tur: 
kiewicz. bandyci mogli tak- dłu 
go bezkarnie grasować. 
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— Biedny, jak on strasz ie 
I Pewnie jakiś such >t- 


, Dalsze słowa wiatr zaniósł w 
inną stronę, 

= Cito jest miłość o której ma 
rzyiem| Miłość, która łamie 
wszelkie przeszkody, przyjmuje 
wszelkie kompromisy, nie zna 
hamułca! Wszys.ko złudzenie! 
Prawdą jest tylk> chwila szału, 
użycie zmysłowe — niç więcej! 
= Tak myślałem, idąc... do... 
nie, nie wiem, dokąd szedłem, 
cry do domu, czy też w innym 
kierunku, wiem tylko, że potrze 
bowałem iść, iść, aby odejść od 
tego wszys:kieśo, co mnie gnębi. 
ło, ale uciec od tego nie mogłem 
śnię uciekłem już nigdy, nigdy! 

POCIĄG WIDM) 

Nogi pode mną uginały się, 
gdy iak szedłem wciąż przed sie 
bię, zapatrzony wdal, nic nie wi 
dząc i nie słysząc, co dokoła 
mnię się działo: w skroniach 
uderzały tętna młotów, w 
oczach mi pociemniało, jakieś 
kolorowe koła igrały przed ocza 
Tai i ten w głowie huk, trzask, 
szum piekielnych maszyn, Wi- 
docznie długo bardzo, długo błą 
kałem się po ulicach, gdyż było 
późno już i ruch na ulicy całkiem 
usta i miało się wrażenie, że mia 
sto całkiem wymarło. Szedłem 
wciąż bezwiednie naprzód, ale 
ing.yrkt samozachowawczy kie- 
rował mną, bo byłem blisko do- 
mu juź, a przecież do domu nie 
mogłem iść, byłem bardz» zde- 
nerwowamy, wobec tego zasnąć 
byłoby niepodobieństwem, więc 
poco wracać do dmu i męczyć 
się. Zacząłem od początku aż 
do dnia niniejszego przedstawiać 
sobie w pamięci wszystkie dzie- 
e mej niefortunnej miłości, Ja- 
ież były one straszne, przykre 
i denerwujące, ale poco ja wo- 
góle myślałem, poco?... Czy nie 
mógłbym nie myśleć wcale i nie 
przypominać wogóle nic z prze- 
szłości? Nie, aby nie. myśleć, 
tego już w żaden sposób nie mo- 
glem uczynić, to było ponad mo- 


ja sily. | 

JA MUSIAŁEM MYŚLEĆ 

Kiedy myśl przeobrażała się 
w prawdziwe sceny, kiedy jedne 
drugą goniły, widziałem siebie 
samego siedzącego przy boku 
nakirożczej, naukochańszej isto- 
ty i zdawało mi się, że chyli się 
ku mnie, otwiera oczy... Ach, 

TE OCZY ZGUBIŁY MNIE, 
wiedziałem o tem, ale nie chcia- 
łem przerywać, ale w nie på- 
trzeć i patrzeć, choć w wyobraź- 
mi swaj, ale ta wyobraźnia n'e 
różniła się, nie z rzeczywisto” 
ścią, tak zdawało się, że zmart- 
ERA ZN) E 


(oś dla pani 


OSTATNIE WIADOMOŚC? 
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Nasza wielka a 


E5—=z= r — =. 


Moja pierwsza miłość 
Nefo:tunna miłość i jej skutki (Godło: Anima Vilis) 


wychwsłałem, że znów żyję, że 
kocham i jestem kachanym... Je- 
stem zdrowym... silnym... mło- 
iym i bogatym i nikt na mnie 
nie może powiedzieć, że jestem 
„Rędzarzem!' Ale myśli, jak 
strzały, gonią jedna za drugą 
i wreszcie ten piękny pełen mi- 
tości obraz zasłonił 
g.raszny, który szarpnął wnętrz- 
ności, rozdarł serce i targał ner- 
wami, jak orkan rozwścieczony. 
Krzyk zgrozy wydarł się z pier- 
si mej, bowiem to, co ujrzałem 
w swej wyobraźni, zabolało 
strasznie. 

Zdawało mi się, że czuję je- 
szcze w uścisku dłoni jej = 
i ten twardy przedmiot między 
palcami, który był niczem in- 
nem, jak obrączkę ślubną, a 
więc Lucja, moja najukochań 
sza Lucja była już mężatką, by 
ła kochaną, 

PIESZCZONĄ PRZEZ 

INNEGO MĘŻCZYZNĘ, 
a tym był właśnie Lord, nie kto 
inny, tylko, on, którego nie u- 
miałem nienawidzieć, ale i nie 
mogłem pogodzić się, że on jest 
taki szczęśliwy, podczas gdy 
konam z tęsknoty i zmę- 


Nie, dosyć, już dłużej dsugiej strony 


innym, | 


przybiegła myśl o pięknej Lu- 
cji, o miłości, o szczęściu, któ- 
.ego n.gdy nie zaznaiem. 

— Nie! — zaprotestowałem 
nzgle, uchwyciłem się naraz tej 
zbolałej głowy oburącz, targa- 
jąc włosy i krzycząc — Nie, 
tzm to już nie należy do mnie... 
Nie chcę już wracać do życia, 
kategorycznie nie! Ach, Lucja! 
lucja, ty jesteś szczęśliwa, je- 
słeś pełnią życia, a ja... ja — 
zaprzedałem się już śmierci! 

Przymknąłem oczy. Wszyst- 
ko dookoła mie wirowało, krę- 
ciło się, traciłem przytomność. 
Ale w tej strasznej chwili, ze 
strasznym  łoskotem i świstem 
przeszył powietrze i jak strza- 
łe mknął dalej i dalej aż w koń 
cu znikł mi z oczu, ten niezwy- 
ciężony jak mocarz, żelazny 
smok — pociąg widmo! 

Boże! więc ja jeszcze żyję i 
nuszę żyć! Nie, nie będę żył i 
nic już mnie nie zatrzyma, na- 
wet Ty, Boże! 

Nie-e-e! Słyszysz nawet i Ty. 
Boże — nie zatrzymaszi Ja mu 
szę! 

JA MUSZĘ UMRZEĆ! 

I jakby na moje zawołanie z 

ukazał się po- 


nie mam pocó męczyć się: nie ciąg, z całą swoją potwornością 


t|zem już stanie się to, co musi 


człowiekiem _ „niepotrzebnym”'! 
"osyć! Już dosyć nacierpiałem 
SIę, 

CHCĘ ODPOCZĄĆ... 
Ale gdzie? Gdzie mogę znaleźć 
odpoczynek... gdzie? — pyta- 
łem się. Oglądałem się na 
wszystkie strony, sądząc, że mo 
że ktoś odpowie na moje pyta- 
nie, ale nikt nie odpowiadał, tyl 
ko śnieg skrzypiał pod mojemi 
stopami, i blask księżyca i- 
skrzył się na nim, tak wszystko 
było martwe, głuche, nawet pies 
nie zaszczekał, A ja śród tej 
martwej ciszy, raczej podobny 
do widma strasznego nie do 
człowieka, kroczyłem wolnym 
krokiem zapatrzony w księżyc, 
jak lumatyk i wołałem: 

— Nie chcę żyć i nie mogę! 
Dzjcie mi umrzeć, dajcie! 

Nikt mi umierać nie zabra- 
niał, a dlaczego ja prosiłem? 
Tam w dolinie samobójców o- 
twarta jest droga, wolno iść, 
| nikt nie zatrzyma... Czemu nie 
i idziesz? Na kogo jeszcze cze- 
| kasz. Tak coś mi szeptało we- 
wnętrznie, ale jeszcze wzdryga 
łem się na myśl o samobójstwie. 
A z drugiej strony jakaś siła 
niagnetyczna pociągała mnie 
ku niej, do tej doliny, gdzie już 
n'ejeden prawdziwy spokój zna 
iazł, więc poco zwlekać? Czy 
eny czem prędzj nie lepiej — 
raz postanowiono! 

Tam, hen, hen, jak ckiem się 
gnąć, w dolinie |śniły się za- 
marznięte 

SZYNY. PRZYSYPANE 
PRÓCHNEM ŚNIEGU, 
gdzie jeszcze dalej na skręcie 
tych szyn zaczernił się punkt, 
który rósł w miarę zbliżenia, a 
kiedy na skręcie odwrócił swą 
piekielną głowę wprost mnie, 
jego ślepia przerażającym bla- 
skiem mnie oblały. A potwór, 
iak smok, ziejąc ogniem, zbliża! 
się z przerażającą szybkością 
do mnie. Naraz gwizd przeraźli 
wy rozdarł ciszę północy, obił 
się o góry i zadał cios w serca, 
ten gwizd przeraził mnie. Nie 
mogłem myśleć i zastanawiać 
się, ale myśli jak strzały — pio 
runujące krzyżowały się. Pow- 
stał piekielny zamęt w głowie, 


lęcy nadal nos'my s'In'e dekolfowa. | © czynić, jak postąpić... Aha... 


ne +- dozwolone są jednak różne uroz 
Czar- 


nej — zabawna paltezka ze srebrnej 


małcenia, jak np. przy sukni 


damy, ozdob ona brylentowemi guzicze 
kami. 


Więc to już koniec mój, tak ko 
l niec... Więc niechże raz już sta 
nie sięl 

Jeszcze raz ostatkiem woli 


„ja" 

czenia. 

mam dla kogo żyć i pocol Prze- | zbliżał się do mnie. No, tym ra 
zież taki człowiek, jak ja, jes 


się stać, 

I nagle wstąpiła we mnie ta- 
ka dziwna siła, która uspakaja, 
uśmierza i jedna nawet z tym 
strasznym wyrokiem, którym 
skazałem się sam na śmierć. 
Tak byłem spokojny, gardzi- 
łem życiem, gardziłem tem 
wszystkiem, co mnie otaczało i 
podniosłem dumnie zwrok swój 
śmiertelny ku temu, czego my- 
ślą ogarnąć nie mogłem, a to 
jej ku wieczności! 


W TEJ CHWILI PP7EN. 
SMIERTE' NEGO. OSTATNIE- 
GO CIOSU. 
zostały w umyśle mojem prze- 
świetlone wszystkie dzieje ży- 
woła mego: zarysował się obraz 
pełny, skończony, w którym a- 
ni jednego rysu nie brakło. Z 
taką dokładnością widziałem, 
gdy patrzałem oczami duszy w 
przeszłość te czyny, o których 
byłem już dawno o nich zapo- 
raniał, a dopiero w ostatniej 
tej chwili przypomniał: Zdawa 
ło się, żem tylko co je popełnił. 
Wszystko to działo się tak dzi 
wnie i w jednej chwili pobudzo 
ne tą dziwną siłą, nienależącą 
już do tego świata i niemaiącą 
żadnego określenia czasu, któ- 
ra może pomieścić w sobie ty- 
siąc lat a nawet i więcej, bo jest 
siła ostatnia, dana nam raz tyl 
ko w życiu — przed śmiercią! 
Ale, poczucie niebezpieczeń- 
stwa i zagłady targnęło jeszcze 
taż merwami i wczas jeszcze na 
stąpiło upamiętanie: zadrża- 
łem... wola załamała sie... ta sil 
na wola ostatniego kurczu de- 
terminacji... Ból zdławił mnie, 
upadłem na kolana i wyciąga- 
jąc ręce przed siebie zawoła- 

em: 

-- Mamo! Mamo! 

— Bo oto ujrzałem obraz 
„święty”, obraz swej matki, któ 
ra ukazała się w ostatniej tej 
chwili z rękoma złożonemi — 
jakby o coś prosiła, wyciągnąw 
szy swe chude ręce... 

Boże! jak mogłem zapomnieć 
się, jak mogłem o niej zapo- 
mnieć! Nie rozumiałem o co 
mrie prosiła, ani też nie słysza 
łem jej głosu, tylko jakby w 
kłebach dymu rozpłynęła się. a 
może to był naprawdę dym lo- 
komotywy. dość, że widziałem. 
widziałem oczami duszy jej o- 


bzaz pełny, żywy, natchniony 
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milością macierzyńską i to mnie 
opamiętało. 

Klęczałem jakiś czas, wpa- 
trzony w obraz, który powoli 
rezpływał się, znikał na ciem- 
nej przestrzeni nocy, a wtedy 
lęk, trwoga podnosiła włosy na 
głowie. Próbowałem wstać, ale 
napróżno, upadłem na twarz,— 
lecz zimny śnieg obudził mnie 
z tego letargu. Wstałem i podą 
żyłem w stronę cmentarza. Lęk 
i t woga całkiem ustąpiły i znów 
zacząłem żałować, że nie dopeł 
niłem tego czynu, bo oto 
ZNÓW JESTEM „SKAZANY 

NA ŻYCIE!" 
De walki z losem, na cierpienia 
mcralne, „duszy i ciała!” Och, 
jekie to okropne życie — nie 
do opisania! 

Widziałem dużo mogił i krzy 
ży, wśród nich byłem, stąpa- 
łem po śniegu, dotykałem ziemi 
nadgrobków, patrzałem tęsknym 
wzrokiem na nie, bo kryły w so 
bie spokój i odpoczynek — wie 
czny. Ach, jakże wdzięczny by 
łem Bogu, że tak w cichości od- 
poczywać mogą zmarli i że nie 
wstają powtórnie do życia, a 
mają prawo do odpoczynku 
„błogiego”. Wdzięczność i zaz- 
drość nurtowała mą duszę; za- 
zdrościłem tym wszystkim, któ- 
rzv już odpoczywali tam, — w 
órobie. Czemu mnie nie wolno? 
Tak. nie wolno żyć i nie wolno 
«umierać! Ach, jakaż to piekiel- 
na męka! A jednak muszę pa- 
miętać o matce, której nie mniej 
szy cios zadałbym jej, uśmierca 
iąc siebie! Nie. tego ciosu nie 
wytrzymałaby! Moia śmierć pn 
riańrołąby ią za sobą. Nie wol 
nol Nie wolnol... 

NA ŁOŻU BOLEŚCI. 

Kiedy znów przyszedłem do 
demu, byłem bardzo zgnębiony, 
jak bardzo, nie potrzebuję chy 
ba pisać — chciało mi się tak 
płzkać i płakać, zupełnie jak 
małe dziecko, jAk najsłabsza 
niewiasta, Rozumiałem jednak, 
że to nie po męsku, poprostu 
nie przystoi płakać już dorosłe- 
mu chłopakowi, mężczyźnie, 
lecz te formułki były dla mnie 
obojętne. Chciałem 

ULŻYĆ SWEMU SERCU, 
chciałem wypłakać się niejako, 
wylać gorycz wewnętrzną przez 
izy, których wcale nie mysla- 
łem oszczędzać. 

Nudziło mnie to okropne ży 
cie: życie zawodu i zdrad, ży- 
cie walki o byt: to uganianie się 
za mirażem szczęścia, którego 
prawdziwie na ziemi nigdzie nie 
ma Zdawało mi się, żem za- 
znał odrobinę szczęścia z Lu- 
cją, ale to już minęło bezpowro 
tnie i od tego czasu nie rozja- 
śnił uśmiech mej twarzy, nie za 
digało serce me szczęściem, 
bez którego żyć niepodobna. O- 
berczony ciężką pracą, musze 
zarabiać na ten chleb powsze- 
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nkieta z nagrodami: 


dni, który staje się gorzki i 
krwawy, bo nad wiek 1 siły mu 
-zę pracować. 3 
Jakie to jest ciężkie, ach, 
JAKIE OKROPNE TO ŻYCIE 
BIEDNEGO CZŁOWIEKA! 
Coprawda dzisiaj już jestem 
chorym, wycieczonym, ale by- 
łem kiedyś zdrów i z życiem 
walczyłem z ochotą, chociaż ró 
wnież ciężka to była walka i nie 
równa sile mego, młodocianego 
żvcia. A teraz jest okropnie mi 
źle! A mogło być lepiej. — Za 
późnol... Przepracował się mój 
organizm, przemęczyło się moje 
serce... za bardzo biorę: wszyst 
k» do serca i za wiele rozstra 
jam się. Zdaje się, że tak długo 
nie wytrzymam, bo jak tylko 
sięgnę myślą wstecz, widzę pa- 
smo swoich cierpień. „Zaiste—- 
życie moje jest jak pasmo jed- 
rych długich cierpień!” 
Dokończenie jutro 


30 oraz nowoczesne kozetki, otoma- 


ny. Warunki dogodne. Wylwornia 
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RADJQODBIORNIKI sieciowe  Nge 
wocezsne dwójki, trójki od 125 złoe 
iwch Dogodne warunku „Uniwersal“, 
Wspólna 29 


r LICY1ACJI OD 35 ZŁOTYCH 


garnitury, palta, jesionki męskie oe 
raz futra męskie i damskie. Nowy 
Świat 59 m 5i. 


ZŁOTY TYGODNIOWO Żyrandole, 
Radjoodbiorniki, Patefony. Platery, 


Wyżymaczki, Naczynia kuchenne Naj: 
taniej Pańska 40/22 Tel 607-74. 


35 ZŁ. z licytacji garnitury palta 


jesienue Mundurki uczniowsk: 30, 
Nowolipie 21 mieszkania 12. 
mem" _ T) 


E OGŁOSZENIA LEKARSKIE J 
teonira Z; GISERA 


WENERYCZNE, płciowe. skórne 
Chmielna 47. i $ r. — 9 w 


Dr. med. SZTERN Senatorska 8 


przy Pl Teatraln.] Weneryczne, pę- 


cherza, dróg moczowych, płciowe 

8 r. — 8 w. 

Specjalna s t Porada 

ptzych dla ll wraz S$ 

cborych na przeświell. 
Marszałkowska 38 tel 


9-00-09. 
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PROGRAM RADJOWY 


900 Sygnał czasu i kolenda. 9.03 Mu 
zyka. 9.07 Gimnastyka. 9.22 D. c. mu- 
zyki. 10.00 Nabożeństwo z Krakowa. 
12.05 Przegląd teatralny. 12.15 Pora- 
nek muz. z Filharmonji warsz. 140) 
Muzyka salon. 15.00 „W trosce o na- 
sze zwierzęta — ich ochrona". 15.15 
twory na organy. 15.35 Piosenki w 
wyk. Eug. Bodo. 15.45 „Jakie nasiona, 
taki plon” 16.08 „Wieczerynka na 
wsi — fragment z „Chłopów“ Rey- 
monta. 162) Recital fortepien. 16.45 
„Rosnąca choinka” (opow. dla dzieci 
starszych). 17.00 Polska mużyka lud. 
1750 „Wyspa mgieł i wichrów". 1800 
„Teatr Wyobraźni" nadaje słuchowi- 
sko p. t. „Cichy wieczór w swojem kó? 
ku”. 19.05 Feljeton aktualny 19.20 Mu- 
zyka. 19.30 Koncert muzyki lekkiej z 
Wiednia. 21.20 „Jak pracujemy w Pol- 
sce". 2! 25 „Na wesołej lwowskiej fa- 
li”. 22.30 Wiadom. sport. 22.45 Utwo- 
ry symi, 23.05 Koncert. 


„OD STRAUSSA DO LEHARA" 


kompozytorów w ukła 
Hruby ego. 


ie Wiktora 


HELENA LIPOWSKA 


Znana śpiewaczka, Helena Lipow- 
ska, wystąpi w koncercie radjowym o 
charakterze populatnym. Program o- 
bejmuje arje i wyjątki z oper znanych 
i najbardziej lubianych przez radjoełu- 
chaczy. Koncert nadany będzie dżié 
o godz. 23.05 pod dyrekcją kapelimie 
strza Józefa Ozimińskiego. 


Str. w i ; \ 
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Wstrząsajaca cpowieśt 


o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kobietami 


STRESZCZENIE 


Przez całą zimę 1 wiosnę o tej samej godzinie prze- 
chodaie ulicy Kruczej mogli spotkać skromnie ubraną 
młodą dziewczynę o bardzo pięknej powierzchowności 
Byla to Jula Krotecka, 19-letnia jedynaczka bogatego 
ongiś obywatela ziemskiego. zamieszkałego ostatnio 
w Warszawie. Dotknięty ruiną majątkowi Krotecki 
zmarł. Jula musiała lekcjami ratować od nędzy siebie 
4 matkę, 

W lecie lekcji nie było i sytuacja stawała się mie 
do zniesieńia Jula postanowiła skorzystac z oglosze- 
mia w którem poszukiwano nauczycielki na wyjazd 
Zgłosiła się i zosiała przyjęta Zaproponowano iej bar- 
dzo dobre warunki umożliwiające utrzymanie matki 
Odjechała pociągiem paryskim wraz z damą, która ją 
gwaangażowała. przedstawiając się jako baronowa Jarow 

Paryżu obie panie wsiadły do samochodu 1 po 
długiem kołowanw zajechały gdzieś. jak się Juli zdał 
wało. do hotelu, Była tak wyczerpana podróżą, że od: 
razu zasnęła. 

Dopiero nazajutrz zauważyła, że jesi w bardzo wy- 
twornym pokoju. Wykąpała się w przyleśles lazience 


Pokojówka przyniosła ie} śniadanie 1 wyszła Gdy po 
śniadaniu Jula także chciała wyjść. okazało się, że 
drzwi są zamknięte na klucz Wszelkie nawoływania 


1 punia Juli minęły bez echa Zaniepokoilo ją to bar- 
zo. 

Jula miotała się bezradnie po pokoju Nikt nie 
Gdpowiada! na iei icmotanie Stwerdziła że okna są 
geslo okratowane i'wychodzą na głuchy ogródek. ogro- 
dzony ślepym murem Bvła śmiertelne przerażona 

Jednocześnie .w innej części pałacu pewien pan: 
e zamożnym wyglądzie wypytywał baronową Jarow 
o wyniki iei działalności 

Wiem Jakób dowiedział się telefonicznie że iest 
wielki zamów'enie na „Nr. 1”, Pobiegł więc obejrzeć 
Julę Krotecką. 

Jakób „wsibał do pokoju. w którym zamknięto Ju- 
ję Krotecką Rzuciła się ku niemu domagając aię wy- 
puszczenia je! natychrriast 

Wszelkie prośby i błagania Juli spełzły na ni- | 
czem. Jakób wyszedł i wezwał do siebie swego 

agenta Jura Ozna;mił że powierza mu tresurę Juli, | 

która jest przeznaczona dla maharadży indyjskiego Za- 
lecał oględność 1 łagodność, a środki ostrzejsze tylko 

w oslaleczności, 

Jur. wvpełn:ł polecenie szefa, ale z wyn kiem ujem- 
mym. Jula hamowała sę, stosując taktykę cichego bier. 

mego npooru. x 

Gdy już przeszedł do brutalnego ataku, Jula tak 
mu zadrapała oczy, że chwilowo zaniewidział Korzy- 
stając z tego. Jula uciekła, ale agenci Jakóba pobieśli | 
za nią wmówili tłłumowi ulicznemu, że to warjatka, 
zamkreli ją ponownie, a policjanta, który jej towzrzy-i 
ezył dla spisania protokółu, wciągnęli w zasadzkę. 

Wp-dł dn lochu podziemreśo. 

Pod groźbą śm ierci policjant zgodził się być ua usłu- ! 

gach bandytuprzedzać o grożącem niebezpieczertstwie. j 

Świeżo właśnie zawiadomił, że policja warszawska na- | 

deslała wiadomość o wywiezieniu do Paryża pewnej 

warszawianki przez baronową Jarow. Ponieważ baro- 
wowa właśnie wyjechała do Warszawy. Jakób, kazał 
jej telegraficznie natychmiast zawrócić z drogi. 

Tymczasem w Warszawie narzeczony Juli — Jó- 
zik Zadrowski, zaniepokojony, przybył do Paryża na 
poszukiwanie Juli. Handlarzom żywym towarem udało 
się go podstępnie wciągnąć do swej centrali i zapra” 
wadzili go do pokoju, w którym więzili Julę, zostawia” 
jąc oboje sam na sam. 

Oddano ją do „saloun towarzyskiego” pani Lifi, 

Tam odrazu zetknęła się z Arturem Magon, który na- 
tychmiast spostrześł, że to jest zupełnie ktoś inny, niż się 
można było spodziewać, Prosił, aby mu wyznała swoją 
tajemnicę, Ona wszakże bała się to uczynić, aby nie na- 
razić Józika. Gdy tamten nalegał, poprosiła o czas do 
uamysłu, 

Wreszcie zdecydowała się na powiedzenie całej praw- 
dy Arturowi pod warunkiem, aby jego akcja nie zaszko- 
dziła Józikowi. Artur pod tym samym warunkiem opo- 
wiedział to zastępcy prefekta policji, nadkomisarzowi 
Gentieńowi, który przystąpił natychmiast do pracy. 

Jednak Jakób wlot dowiedział się o wszystkiem. 

Zabrał Julę od Lili i ulokował ją gdzieindziej, a Józika 

zagazowanego wywiózł na pola za Paryżem Znaleźli go 

tam państwo Darly i samochodem zawieźli do siebie. 

Po rozmowie z uim doszli wszakże do wniosku, że 
fest umysłowo chory i zate!efonowali do funkcjonarju- 
ezów domu obłąkanych, którzy zabrali go, przymusowo 
do szpitala, 

‘Juli udało się dać znać Arturowi, że ją porwano od 
Lili Artur zawiadomił o całej sprawie swego  ojca-mini- 
stra, który postanowił wszcząć energiczną akcję. 
Minister Magon udał się do Lili. À l 
Czekała już na niego i z otwartemi ramionami 

wybiegła mu na spotkanie, 

Zanim coś zdołał rzec, zasypała go najserdecz- 
niejszemi powitaniami i lasila mu się, przypodchie- 
biając: 

— Przemiłą niespodziankę sprawił nam pan m> 
nister swem dzisiejszem przybyciem. Zdążyliśmy już 
wszystko przygotować na należyte przyjęcie jego 
ekscelencji. Przekona się pan minister o tem nieba- 
wem osobiście, Klarcia promienieje radością, od go- 
dziny „robi się na bóstwo” i co chwila wyskakuje, 
żeby się dowiedzieć, czy „papuńcio”, jak ośmiela się 
nazywać pana mnistra, już przybył. Wprost niespo- 
sób utrzymać dziewuchy w pokoju. Przyrzekłam, że 
ja natychmiast zawiadomię. Polinko — zawołała — 

ieśnij natychmiast do Klarci i powiedz, że jego 
celencja już przybył... 

Mimister kilkakrotnie usiłował przerwać porywy 
Lili i robił coraz bardziej skwaszoną minę, której 
ona wszakże w swym zapale nie dostrzegała bynaj- 
mniej, 

Gdy>wreszcie lili kazała wołać Klarcię, mini- 
słer niz w,rz,mij Gwżej, chwycił Lili za obie ręce 


i rzekł wyraźnie już zirytowany, z trudem tylko tłu- 
miąc swoją niechęć: 

Niechże pani da wreszcie spokój i nie robi 
tyle hałasu. To całe zamieszanie jest zupełnie nie- 
potrzebne. 

Lili wciąż jeszcze nie mogła nawet w myśli do- 
puścić innego zamiaru zawołała więc: 

Panie ministrze, może pan być zupe!nie spo- 
kojny, w całym zakiadzie nrkogo niema, nikt pana 
nie zobaczy, a że my się cieszymy, iż pan minister 
zaszczycił nas nieoczekiwanie, w tem chyba nic złego, 

— Niechże pani wreszcie zrozumie — przerwał 
ponownie jej wylewy minister, — że ja przyszedłem 
dziś w zupełnie innych zamiarach, niż zazwyczaj... 

Teraz dopiero Lili ochłonęła z zapału. Słowa 
ministra podziałały na nią, jak wylane na głowę 
wiadro zimnej wody. Teraz też dopiero spostrzegła 
zakiopołaną i niezadowoloną minę ministra. 

Zapytała więc: 

— Panie ministrze, oczom moim nie wierzę. 
Dlaczego pan minister taki poważny? Cóż się stało? 

Zarazem przejął ją straszliwy lęk. Pierwsza jej 
myśl była, czy może Arlur, jeśo syn, cześo nie na- 
gadał. Nie chciała wszakże pierwsza z tem wyska- 
kiwać. Dręczona ciekawością, cóż to stać się mogło, 
zapytała powtórnie: 

— Czy nie zechciałby pan minister mi wytłu- 
maczyć? Bo doprawdy płonę z ciekawości i zdu- 
mienia. 

— Owszem, powiem to pani zaraz w kilku sło- 
wach, ale gdzieś na osobności, gdzie nas nikt nie 
usłyszy. 

— Więc w mom gabinecie — rzekła, poczem 
poprawiła się — chociaż nie, lepiej będzie w jed- 
nym z sa!oników. bo do gabinelu wciąż ktoś wchodzi. 

— Tak. wolałbym, żeby nikt nie wchodził — 
dodał minister. 

Lili zaś zawołała: 

— Polinko, “otwórz nam salonik japoński! 

Gdy się tam wreszcie znaleźli, minister rzekł: 

— Proszę pani, sytuacja jest nader poważna. Tu 
będzie jutro musiała być rewizja. Albo nawet jeszcze 
dzisiaj — dodał po chwili; kombinując sobie jakby 
to lepiej zrobić, wkońcu wszakże doszedł do wnio- 
sku, że lepiej to będzie jednak odłożyć do jutra, po- 
wiedział więc znów — na wszelki wypadek, chcę 
panią o tem dziś jeszcze uprzedzić, choć stanie się 
to według wszelkiego prawdopodobieństwa dopiero 
jutro. 

Lili nie wytrzymała do końca i już w trakcie te- 
go kilkakrotnie przerywała mu trwożnemi, urywa- 
nemi zapytaniami: 

— Co? Gdzie? Rewizja? U mnie? To chyba 
niemożliwe? 

— Niechże mnie pani wysłucha spokojnie — 
rzekl minister z naciskiem — jutro będzie u pani 
rewizja, 

Lili wszakże nie dała się uspokoić. Miotał nią 
straszliwy niepokój. Kręciła się, wierciła na krześle, 
załamując ręce. 

Wreszcie jakby jej przyszła pewna zbawienra 
myśl do głowy, bo twarz jej nagle się rozjaśniła 
i spoglądając z pochlebstwem i uniżonością na mini- 
stra, rzekła z zalotnym uśmieszkiem: 

— Ach, gdyby nawet coś podobnego stać się 
miało, liczę na to, że pan minister, który zaszczyca 
mnie tak łaskawemi względami i ma przecież taką 
nieograniczoną władzę, zdoła temu zapobiec... 

Minister energicznie zaprzeczył ruchem głowy 
i chciał coś rzec, ale Lili nie dała mu dojść do słowa, 
mówiąc: 

— Ależ z pewnością uda się to panu ministro- 
wi. A my się tak pięknie za to odwdzięczymy panu 
ministrowi, jak jeszcze nikt nigdy nikomu. Cała moja 
gromadka zaprezentuje się panu ministrowi w całe: 
pełni kras i zrobimy taki seans, że wszystkie będą 
razem i naprzemian, nieustannie i bez przerwy skła- 
dały hołd panu ministrowi. 

Mimister kilkakrotnie usiłował przerwać potok 
słów Lili, wkońcu zaś zirytował się i zawołał gniew- 
nie. chcąc ią przekrzyczeć: 

— Niechże pani  umilkrie i proszę mi dać 
mówić bez przerywania, bo pójdę i zostawię panią 
na łasce losu. Już mi to wszystko zbrzydło wreszcie. 

— Już słucham, słucham, panie ministrze — 
odrzekła Lili, przerażona już na dobre, dodała jesz- 
cze tylko szeptem: — A możeby jednak udało się 
nie dopuścić do tej rewizji? 

— Rewizja musi być — odparł mocno mini- 
ster — a teraz niech mi pani jeszcze odpowie na kil- 
ka pytań. Była tu u pani jakaś dziewczynka... war- 
szawianka?.,. 

Lili tylko milcząco skinęła głową, zgnębiona 
i wystraszona tak, że aż jej słów zabrakło. 

— Aha, więc była? 

Lili jęknęła: 

— No, była... była... Więc cóż w tem tak dziw- 
nego ?... 


Zamiast odpowiedzieć na jej pytanie, ministe: 
pytał aaiej: 

— Więc to mój syn poznał się z nią? . 

Tego właśnie Lili obawiała się najbardziej, Czu- 
ła, że to się dobrze nie skończy, bo w najlepszym 
razie nawet straci tak cennego klienta, jak minister 
Magon. Nie będzie tu więcej przychodził w obawie, 
żeby się nie natknąć na syna. 

Tak ją to wszystko zgnębiło, że nawet nie od- 
pow:adala ministrowi, nie wiedząc już co dalej mowić. 

Minister wszakże nalegał dalej. Aby zaś nie 
przerażać jej zbytnio, przekonywał ją już łagodniej- 
szym tonem: 

— Niech pani powie mi wszystko szczerze, całą 
prawdę, nic nie ukrywając, to może jakoś łatwiej 
będzie panią wyciągnąć z tego wszystkiego. Więc 
mój syn poznał tę dziewczynę tu? 

Lili nie zdążyła jeszcze odpowiedzieć, gdy wtem, 

rzwi otworzyły się z hukiem i do salontku japoń- 
skiego wpadła jasnowłosa Klarcia, rzucając się mi- 
nistrowi na szyję. 

Nie zdążył jeszcze rzec słowa, gdy wskoczyła mu 
na kolana i całując mówiła: 

— Od rana iuż czekam na ciebie, papuńciu... 
Gdy tylko Lili mi zapowiedziała twoje przybycie, 
ledwo mogła wytrzymać. | teraz także, skoro się 
dowiedziałam, że wreszcie jesteś, nie mogłam do- 
czekać się, aż mnie zawołają, pobiegłam ci na spot- 
kanie, szukałam wszędzie, nigdzie nie znajdowałam 
i dopiero Polinka mi powiedziała, że schowaliście 
się -oboje w salon'ku japońskim. Cóż to za zabawa 
w chowanego ze mną? Ja już się tak sięskniłamt... 

I nowy grad pieszczot spadł na ministra, tak 
zaskoczonego, że nie mógł nawet rzec słowa. Zmie- 
szany, odsunął się tylko nieco, ale Klarcia na to 
uie zważała. 

Zśniewało to wreszcie Lili, rozumiejącą, że 
Klarcia swoją gorliwości? nie wporę wszystko psuje, 
więc o ile zawsze była w tonie łagodna i uprzejma, 
o tyle teraz z zupelnie niezwykłą u niej szorstkością, 
w której dopiero ujawniła się cała jei natura i po» 
chodzenie. oderwała Klarcię od ministra i krzyknęła: 

-— Jak śmiałaś tu przyjść bez pukania i woła- 
nia? -Wynoś się natychmiastl-Gdy będziesz potrzeb» 
na, każę cię zawołać! A teraz znikaj stąd natych- 
miast! 

Klarcia nie przejęła się tem wszakże zbytnie, 
tylko jeszcze bardziej przytuliła się do ministra i ża- 
liła się przed nim pieszczotliwie: 

— Papuńciu, widzisz, ta brzydka Lili chce mnie 
stąd wyrzucić. Nie daj, nie daj mnie. Obroń mnie 
przed nią... 

Wnet wszakże spostrzegła, że minister bynaj- 
mniej nie kwapi się do bronieniea jej, przeciwnie — 
jest bardzo zimny i niechętny. Nie odpowiadał ted 
ani trochę na jej czułości, z czego najwyraźniej wy- 
wnioskowała, że również wolałby, żeby się «usunę 
Zrobiła więc zlekka obrażoną minkę i wyszła. 

Wtedy minister znów wrócił do omawiania spra- 
wy z Lili. Rzekł: A 

— Będzie tu rewizja nieodwołalnie, Na to już 
niema żadnej rady. Musi pani wszystkich swoich lu: 
dzi odpowiednio przygotować. Chodzi o to, żeby nikt 
nie wiedział, że tę warszawiankę zabrano stąd siłą. 
Wszyscy muszą mówić, że ona stąd wyszła sama i nie 
wróciła. To bardzo ważne i od tego zależą wszyst- 
kie dalsze losy pani. Proszę o tem pamiętać. Oczy- 
wiście, samo przez się jasne, że nikt również nie po- 
winien nawet słówka pisnąć o tem, że ja tu dziś 
byłem... ; 

— Ależ, panie ministrze, pod tym względem 
pan wie, że niema czego się obawiać. Nietylko dziś, 
ale nawet wogóle kiedykolwiek niewiadomo o tem, 
że pan tu bywa. Dyskrecja to u mnie zawsze.pierw- 
sza rzecz. É 

— Powiedziałem to tylko na wszelki wypadek. 
Więc raz jeszcze radzę całą rzecz jak naiskrupulat- 
niej przygotować, żeby absolutnie nikt nie śmiał się 
wygadać. 

— Dobrze, dobrze, wszystko będzie załatwio- 
ne — zapewniała go Lili, bardzo zmieszana. 

Minister podniósł się, chcąc wyjść. 

Lili zerwała się, pytając z rozżaleniem: 

-— Jakto? Nie zostanie ran minister jeszcze 
chwilę? Myśmy się już tak szykowali... 
ie, dziś już nie — odparł minister — nie 
jestem teraz w nastroju do czegoś podobnęgo... 

— O, ieżeli tylko o to chodzi, to nastrój się 
znajdzie. Wino i Klarcia zrobią swoje, Wiaśnie, kie- 
dy się ma troski, należy je rozpraszać u nas. Od 
tego jesteśmy... 

Gdy minister nadal się wahał, Lili rzekła: 

Nie pożegna się pau mirister nawet z Klar- 
cią? Przecież wyrzuciliśmy ją tal: brutalnie, ale 
z tem, że ją jeszcze zawołamy. Ona się obrążi 
z pewnością... 

Minister.doszedł do wniosku, że skoro już jest, 
to doprawdy mógłby zostać jeszcze chwilkę. 

Lili radośnie zawołała Klarcię... 
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Powieść-reportaż z tajników potwornej afery w Świecie arystokKracii 


STRESZCZENIE. 


Sprytny aferzysta. Montemort postanowił wyzyskać je- | 
lyną dziedzinę nie dotkniętą przez kryzys: miłośc. Z pomo- 
3 Swego agenta urodziwego Stefana Noderskiego uwikłał 
w swe Sieci dwie kobiety—matkę ; córkę: Melę : Lilę Kunie- 
„amock.e 


Nodzrski uwiódł obie i wreszcie wymusił na matce, by 
jfodziła się na jego małżeństwo z Lilą Nieszczęśliwa kob e: 
a znajdująca się w szponach aferzysty który wyłudził od 
uej grube sumy. a przytem rozkachana w mm, uległa. 


Będąc narzeczonym Lili Noderski zalecał się jednocze- 
ie do skromne: ekspedjen!k: ze sklepu z koniekcją męską 
łą Marszałkowskiej, Teci Zierskiey Dziewczyna zrobiła na 
um wielkie wrażenie ı postanowił uczynić ją swą kochanką 
Po dług;ch zab egach udałe mr się obudzić w sercu dziewczy- 
ły uczucie, zerwać nawet z jej ust pocałnnek. 


Ślubu swego z Lila Kunic Lamocką nie mógł ukryć przed 
fecia ale wytłumaczył to tem. że jest zmuszony się ożenić, 
idyż inaczej dzizwczyna targnie się na swe życie. 


W tym samvm czasie Noderski aa polecenie Montemorta 
aprosił do swego dawnego kawalerskieśo mieszkania. dawne- 
tö agenta Biura Miłości, Wymirsk:ego. który dyrektorowi gro- 
dl szantażem Ów Wymirski zadrasnął się zatrutym sztyle- 
em ı zmarł, a ciało iegn Noderski spalił chemicznie Świąd- 
tiem tego była przypadkowo pan; Mela Kunic-Lamocka, co 
powodowało w mej wstrząs nerwowy. graniczący z pomie- 
<zaniem zmysłów. 


Nikt mie mia? podejrzeń, że Noderski może być zamie- 
izany w sprawę taiemricześo zniknięcia Wymirskiefo. z wy- 
atkiem Zygmunta Przybosza. byłego narzeczonego Lili. Nie 
nogac dowieść jego winy wyzwał Nodersk:ego na pojedy- 
iek, w którym ciężko postrzelił swego rywala. 


Przed pojedynkiem Noderskj skłonił maikę Teci. by w 
azie jego Śmierci. przytęła pewną sumę pieniędzy 1 wyiecha- 
ła leczyć chorą lecię Pani Zierska dow edziawszy się 
» ciężkiej ranie Noderskiego. skłamała przed córką. że zo- 
stał on zabity w pojedynku, pragnęła bowiem przerwać n:ć 
miłości którą uważała za niebezpieczną i grzeszną, Wyje- 
chały więc obie, nie zostawiwszy adresu. 


Moniemort zmusił Nodersk'ego do uwiedzen'a młodej 
m'ljonerki Amerykank', Mary Young, córki mi jonera dziwa-; 
ka, me znoszącego Europejczyków. Z nią Nodersk: wyjechał 
do Zakopanego, gdzie przypadkowo spotkał Tecię i Przybo* 


sza, starającego się o jej rękę. 

Od Przybosza Tecia dowiedz'ała się, jak ego to człow'e 
ka pokochała. To też, kiedy Noderski przybył do niej w od- 
w edziny, chcąc nawiązać ngi porozumien a ze swą ukochaną. 
wskazała mu. drzwi. Zrozpaczony postanowił przedewszystkiem 
trsunąć ze swej drogi Montłemoria, zmuszającego go groźbami 
do” nowych lajdactw. 


Na wyc'eczce wpobliżu Morsk'ego Oka znalazł się sam 
ma sam z Monlemortemnad brzegiem przepaści, w którą go 
strącił, poczem uciekł samochodem do Zakopanego. Monte- 
morta wydobyto z przepaści żywego, a Noderskieśo ares”towa- 
no. Noderski, kiedy go prowadzono do sędziego śledczego, 
uciekł i znalazł sie w Zakopanem, by jeszcze raz ujrzeć Tecię. 
W tym celu zakradł się do jej pokoju i kiedy Tecia przebie- 
tafa się do obiadu, rzucił się na nią. Przerażona dziewczyna 
uległaby jego przemocy, gdyby nie to, że Noderski był chury 
i aapół przytomny. Stracił przytomność, zapadłszy na zapa- 
lenie mózgu. Znalazł się w szpitalu, gdzie opiekował się nim 
Montemort i Mary Young. 


Tecia Zierska wyjechała tymczasem z matką i panami, 
Przyboszami do Warszawy. arszawie, z polecenia Monte 
morta, Tecią „zajął się" Cabulski, który podstępnie wciągnął 
ją do jakiegoś domu na przedmieściu, skąd chciała uciec. 


BEZNADZIEJNA WALKA W CIEMNOŚCIACH. 


Uciekając Tecia potknęła się na schodach i omal 
nie spadła. Zsunęła się jednak dzięki temu szybciej 
i uniknęła wyciągniętych po nią rąk Cabulskiego. 

Drzwi, któremi weszli były otwarte i szarzały 
jaśniejszą plamą w ogólnych ciemnościach. Tecia 
rzuciła się ku nim, słysząc jakiś gruchot spadające- 


go ciała za sobą. To Cabulski poślizgnął się na ostat- | ją nieść, choć wykręcała się, wierzgała nogami i wy 


nich stopniach i runął na ziemię. 

Zerwał się jednak natychmiast i pobiegł za Te- 
cią. Była akurat we drzwiach, kiedy przytrzymała 
ją mocna ręka. 

— Co jest? — wołał zadyszany. — Czego pani 
ucieka? Do kochanego pani nie chce iść?... To taki 
szmat drogi taksówką pani przyjechała, a naraz ja- 
kieś fochy? Powiedziałem, że umierający czeka, 
a pani w nogi! Co jest? — mówił, nie wypuszczając 
z rąk ramienia dziewczyny, drżącej z przerażenia. 
To nieprawda! Tu niema hrabiego! — za- 
wołała. — Proszę mnie natychmiast puścić. Tam 
czeka taksówka, ja muszę wrócić do matki! Matka 
czekal... Co pan sobie myśli? — wyrzucała bezład- 
nie wyrazy ze zdyszanej piersi. 

— No, no! Idziem na gorę i w porządku. Zoba-, 
czy pani, że tam jest hrabia. Tu kazał cichaczem 
siebie przywieźć. Taką miał hrabiowską zachcian- 
kę i już. Że niby tu będzie mógł się z panią uma- 
wiać na randki. 

— Kłamstwo! Bezczelne kłamstwo! Proszę mnie 
natychmiast puścić! Mnie się śpieszy! Niechże mnie 
PR puści! — krzyknęła rozpaczliwie, gotowa już 

opać i gryźć we własnej obronie, najzupełniej pew- 
na, że padła ofiarą jakiegoś niecnego podstępu. Była 
przekonana, że hrabia nie mógł zamieszkać w tej 
norze, w ciemnej jakiejś spelunce, że właśnie ją tu 
zapraszał i tu.. chciał się umawiać z nią na spotka- 
nia, on, umierający, jak przed chwilą twierdził ten 
niesympatyczny i podejrzany człowiek. Była zdecy- 
dowana bronić się wszelkiemi siłami i nie dać się 
wprowadzić po raz drugi na schody. 

— Niech mnie pan puści, bo będę krzyczałal... 
Tam czeka szofer i przybiegnie mi na pomocl.. 

— A zaraz! — odpowiedział drwiąco Cabul- 
ski. — Czeka szofer. Czego się pani wierci|.. Ja chcę 
podobroci, a panią, jakby co ukąsiło!... Co z tego, 
Że wejście nieładne — usiłował ją jeszcze przeko- 
nać. — Ale dalej umeblowanie, jak u samego Rot- 
szylda, albo jakiego innego Fordal.. W kinie pani 
takiego nie zobaczyl.. Jak pragnę skonanial... 
Chodź-że pani, nie stóśmy na zimnie. Wiatr ciągnie 
po. nogach, a ja jestem w jedwabnvch skarpetkach... 
Jak pani nie wierzy, to pani pokażę na  górzel... 
Chodź-że pani już raz. 

-  — Nie pójdę! Niech mnie pan puści! — powta- 
rzała Tecia. 

-— Co jest do wielkiej Anielki?! To ja mam pa- 
nią się jeszcze prosić i prowadzić do kochanka? 
A. cóż to ja festem?... ` 
Proszę mnie zostawić w spokojul 

'— To ja panią na darmo tyli świat wiozłem, 
taksówkę zapłaciłem, żeby pani mi tu fochy stroiła? 
ldziem i już! Bo już cierpliwości zaczyna mi bra- 
kowaćl... 

Nagłym ruchem usiiował chwycić ją wpół. 

Wygięła się i machnęła swemi drobnemi 
czynami. 

— A to ty taka?! — Cabulski przeszedł nagle 
na ton bardziej „poulały”. — To ja do ciebie z ser- 
cem, a ty do mnie z pazurami?| Poczekaj-no, ja ina- 
czej z tobą potańcuję! 

Zacisnął ramiona wokół postaci Teci i uniósł ją 
do góry. 

— Możesz się drzyć! Tu aby głuchy stróż nie- 
mowa mieszkal... Jazda na górę! — wołał i usiłował 


ma 


— 


rą- 


machiwała rękami. 

— Nie drap, psia krew! — wrzasnął w pewnej 
chwili. kiedy palce Teci zawadziły o jego twarz. — 
Jak ja się ludziom pokażę?!.. 

Puścił ją i chwycił za ręce Udało się jei znów 
wyrwać i rzucić w sironę drzwi. Złapał ją jednak 
zaraz. 

— Nie uciekniesz mi, niel... Jesteś w moich rę. 
kach i nic ci nie pomoże!... Na górze zabawim się! 
I bez hrabiego. dobrze ci będziel... Ja też jestem 
niegorszy od hrabiego! Przekonasz się, sikorkol... 

— Na pomoc! Na pomoc! — krzyczała Tecia co- 
raz rozpaczliwej. 

Wstąpiły w nią jakieś nadludzkie siły Mimo. że 
Cabulski nie należał do ułomków. był postawny 
i silny, nie mógł sobie z nią poradzić. Wyślizgiwała 
mu się z rąk, jak piskorz, wiła się, kopała, biła 
pięściami i krzyczała bezustanku. 

Bał się, że jednak z pobliskiej szosy ktoś może 
usłyszeć. Coprawda pusto tu było zawsze, ale licho 
nie śpil... 

— Jeszcze mi tym wrzaskiem na łeb kogo spro- 
wadzi!... Policaje kręcą się wszędzie, gdzie ich nie 
posiać!... 

— Cicho być, do cholery! — wrzasnął. 

I w przystępie złości szarpnął dziewczynę tak 
mocno, że zachwiała się i uderzyła głową o ścianę. 
Uderzenie na chwilę zamroozyło ją. Ręce jej opadły 
nagle bezsilnie, omał nie usunęła się na ziemię. 
Podtrzymały ją ręce Cabulskieśo, który począł ją 
wlec ku schodom, sapiąc ze złości i ze zmęczenia. 
Ledwie jednak wszedł po paru stopniach, kiedy 
Tecia odzyskała świadomość niebezpieczeństwa, 
czyhającego na nią. Szarpnęła się znów, nie wie- 
dząc, że znajduje się na schodach. Stracili obydwo» 
je równowagę i Cabulski, nie wypuszczając z uście 
sku Teci, runął wdół wraz z dziewczyną. 


— Uh, — jęknął, uderzywszy głową o ziemię. 
Był na spodzie i zdawało mu się, że rozciął sobie 
skórę na czaszce, tak go zabolało uderzenie. 

Tecia wparła się rękami w jego piersi, chcąc 

powstać i uciec Nie puszczał jei jednak. 
Przestań się rzucać, do cholery! — klął Ca- 
bulski, zapominając zupełnie o swoich dobrych ma» 
nierach, któremi szczycił się po nocnych knajpach 
i podejrzanych dansingach. 


Chcąc powstać, musiał wypuścić ze swych rąk 
na chwilę dziewczynę Uczynił to. Wykorzystała na- 
tychmiast ten moment, by się poderwać. Złapał ją 
jedną ręką za nogę, ani myśląc zrezygnować ze zdo- 
byczy Omal nie przewróciła się. Wykręciła się 
i kopnęła. Niestety, noga jej trafiła w próżnię. Ca- 
bulski zdążył się już podniesć nieco. obiema rękami 
uchwycił ją pod kolana i podniósł do góry Na jego 
głowę spadł grad ciosów, zresztą niezbyt bolesnych. 
nie zwracając ani na wymachiwanie rękami Teci, 
wtulił głowę w ramiona i znów ruszyl na schody, 
ani na jej krzyk rozpaczliwy. 

Wykręcała się na wszystkie strony tak silnie, 
że obawiał się nowego upadku ze schodów. Wstę- 
pował wiec ostrożnie, ale powoli i był coraz wyżej. 
Niech ja cię tylko wpakuję do naszej meliny, 
inaczej tam zaśpiewamy! — mruczał do siebie. — 
Złagodniejesz tam jak baranek, psia krewl... Nie 
będziesz drapała mi twarzy... 


=æ 
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Zagadn ene p òyamów radjowych 


wszystkich czy dla grup? 


|wołane specjalnie dla opraso-! osiadłej na wsi (duchowieństwo, 
wysyania zagadnień teoretycz-: nauczycielstwo i ziemianie). O- 
nych, podstawowych dla progra, czywiście, przyjmując, że ogro- 


dozą zapału, może trzeba bę- 
dzie przeznaczyć którąś ze sta- 
¿yi specjalnie do programu lu- 


Zagadnienie programu radjo- | z myślą o najszerszem audyto- 


wego trudne iest do rozwiąza- 
nia. Na pytanie, czy dawać pro 
gram uniwersalny, a więc budzą 
cy zairiieresowanie wszystkich, 
czy też uwzględniać potrzeby 
różnych grup społecznych i za- 
wodowych setek tysięcy radjo- 
słuchaczy, nie łatwo znaleźć od- 
powiedź. Kto wie zresztą, czy 
nię leży ona poza kompetercją 
ludzi, układających program ra 
djowy, czy rozwiązania jej nie 
powimra przynieść raczej psy- 
chologja społeczna i nakazy o- 
gólnej pol..yki kulturalnej Pań- 
stwa. 

OL-cny program Polskiegr 
Radja jesi programem o charak 
terze a W ZE (o- 
ólnym), z wyjątkiem może au- 
"M dia rolników. Każda au- 
dycja radjowa kwalifikowana 
jest troską o wszystkich słucha- 


rjum. Zespolić na moment roz- 
proszonych po wszystkich mie- 
szkaniach Państwa słuchaczy, 
przepoić ich wartościową ideą, 
dać im wysoką klasę wzruszeń 
artystycznych — oto cel dzie- 
sięciośodzinnego programu dnia. 


Podstawowy jednak dyle- 
mat — uniwersalizm, czy u- 
względnianie zainteresowań 


śrup — narzuca się ludziom ra- 
dja przy każdej sposobności. Nie 
ma jednej kwestji programowe] 
któraby nie wymagała dania so 
bie jasnej odpowiedzi na pyta- 

e: „Dla kogo”. | 

Pytanie to jednak tak długo 
musiało pozos'ać bez odpowie- 
dzi, względnie odpow'edź mu- 
siała zależeć od irtuicji ludzi 
radja dopóki nie opracowana 
zmmtała 


mu radjowego, bezpośrednio po 
zorganizowaniu swych prac, za 
jęło się analizą „rynku odbior- 
ców programu radjowego", A- 
naliza ta została już częściowa 
ukończona, pozostaje tyłko je- 
szcze podać podział cyfr na wo 
jewództwa i poszczególne gru- 
py miast, 


Nie będziemy tutaj rozważać 
różnych pozycyj cyfrowych, nie 
zmiernie interesujących i cieka- 
wych, wskażemy tylko na donto 
słe znaczenie ogłoszonej staty- 
styki abonentów  radjawych 
właśnie dla celów programo- 
„ych, i propagandowych. 


Z ogłoszonej statystyki wyni 
ka jasno. że program radjowy o 
tendencjach uniwersalistycznych 
icst w obecnej sytuacji progra- 
mem nailenszym W'ekszość słu 


dokiadna statystyka | chaczy Polskiego Radia. to prze 


słuchaczy. Biuro Studiów Pol- | dewszvstkiem warstwy ludności 
czy, każdy odczyt mówiony jesi | skiego Radia, które zostało po- | miejskiej, oraz t. z. inteligencji, 


mna większość słuchaczy miej- 
skich i część słuchaczy wiej- 
skich mają wspólną kulturę wy 
Jriesioną ze szkoły i nabytą 
p'zez fakt należenia do órupy 
„irteligencji', program radjowv 
uniwersalistyczny, może ich 
mniej lub więcej zadowolić. 
Odmiennie przedstawi się wó- 
w: zas, gdy akcja Rządu, zmie- 
rzająca do rozpowszechnienia 
jednozłotowych abonentów na 
wsi, odniesie pełny sukces. 
„ Wprawdzie dziś Polskie Ra- 
ćjc systematycznie robi wyją- 
itek od zasady uniwersalizmu. 
j cając program dla rolników 
iest to jednak raczei akcja pły 
nąca z poczucia koniecznosci, że 
radiofonia kraju rolniczedn win 
na takie audycje uwzględniać 
m. z przekonania że są one rze 
czywiście słuchane Gdv plan ra 
diofonizacii wsi powiedzie się. 
a jak wiadomo prowadzony on 
jest z dużym wysiłkiem i wielką 


dowego. którąś inną dla progra 
mu robotniczego, reszcie zaś po 
zostawić program dla wszyst- 
kich, program uniwersalny, za- 
dawalający upodohanie t. zw. 
nrzeciętnego radjosłuchacza. ` 

Konkretne wnioski statystyki 
sbonentów wymagają omówie- 
nia w szeregu artykułów. nota- 
'ek i wzmianek. Bogaty mate- 
riał, jaki daje ta statystyka lu- 
dziom interesującym się nroble 
mem radiofonizacji Polski, lu- 
dziom. którzy może  wstvdzą 
cię. że Polska pod wzólędem ilo 
sei słuchaczy radia zaimnie 
miejecco ra hardzn <zarvm tns. 
4: uwórńd |rralów enranaielrih, 
- mus! hot dAlausa nrzatrawiany 
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Uwiódł dwie własne córki 


Władze policyjne wytoczyły 
dochodzenie przeciwko 75.let- 
niemu Janowi Matusiakowi ze 
wsi Lubocz pow. rawsko-mazo- 
wieckiego, Narzucając mu po- 
pełnienie szeregu karalnych 
ekscesów natury seksualnej. 

Starzec ten od dłuższego cza- 
su żył w kazirodczym stosunku 
z córką swą Marjanną, owocem 
czego było dziecko, ostatnio zaś 
zmusił do utrzymywania z nim 
stosunków płciowych drugą swą 
córkę 17-letnią Józefę. 


Dwaj robotnicy 
w Palestynie. 


W Kfar Ganim podczas kopa- 
nia dołu naraz obsunęła się zie- 
mia i zasypani zostali dwaj ro- 
botnicy, jeden Arab i Żyd Josef 
Lipszyc. Wszelka pomoc okazała 
się spóźniona. 


Wat poranit żonę siekierą, 


Julja Słynarska podczas kłót- 
ni z mężem, została uderzona 
przez niego siekierą. Za zbrod- 
niczem mężem, który zbiegł, 
wszczęto poszukiwania. 


Afera erotyczna. 
Qd kilku dni krążą po Wrze- 


śni w woj. poznańskim wiadomoś- 
ci o aferze erotycznej, w którą 
zamieszanych jest kilku obywa- 
teli tamtejszego missta. * 

Dotychczas aresztowano dwie 
osoby, m. in. jednego z najpo- 
ważniejazych kupców i właści- 
ciela nieruchomości we Wrześni. 

Nazwiska, ze względu na do- 
bro śledztwa, trzymane są w ta- 
jemnicy. Oczekuje się dalszych 
aresztowań. 


Koniistala 2000 ky. wędlin 


Jak się dowiadujemy. organy 
sanitarno weterynaryjne prze- 
prowadziły ostatnio masową kon- 
trole transportów żywnościo- 
wych i ie do Krako- 
wa z okolicznych wsi przeważ- 
« nie z pow. miechowskiego. 

Kontrola miała na celu stwier- 
dzenie, czy osoby dowożące 
mięsa i wędliny do Krakowa 
poddają je oględzinom organów 
weterynaryjnych. W wyniku 
niezwykłej obawy skonfiskowa- 
no zgórą 2000 kg. mięsa i wę- 
dlin przemycanego przez kiiku- 
nastu pokątnych wytwórców. 
W czasie badania okazało się 
że duża część mięsa i wędlin 
posiadała właśnie trychinę, wo- 
bec czego cały transport znisz- 
czeno, ;a osoby trudniące sie 
pokąinym wyrobem i przemytem 
pociągnięto do odpowiedzial- 
ności. 


Kradzieże 


Fijak Józef zam. przy ul. Ja- 
giellońskiej 6 zgłosił, że wie- 
czorem nieznany sprawca dostał 
się przy pomocy wytrycha do 
jego mieszkania i skradł 1 pis- 
tolet browning kal. 6.35 Nr. 


303506 wraz z futerałem wart. 
40 zł. $ 
na PP. 
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Obuwie-Śniegowce-Pończochy 


WYGODNE - TRWAŁE-TANIE 


Wielki wybór obuwia wieczorowego 
w najnowszych modelach. 


Cena 20 gr. 


Dziewczyna * promieniach 
Przy ul. Ząbkowej 7 w War: 
|gzawie wczoraj wieczorem 
darzył się straszny wypadek. 
Zamieszkała tamże 17 letnia 
Sara Elsenberg, podczas zapa- 
lania w piecu, przez nieostroż- 
ność zapaliła na sobie sukienkę. 
Na rozpaczliwe krzyki nieszczęś- 
liwej zbiegli się domownicy. 
Rzucono się na ratunek i pło- 
mienie zdołano ugasić. Eisenberg 
która odniosła ciężkie poparze- 
nie w stanie grożnym przewie- 


Do nabycia we wszystkich filjach. 


Przed sądem okr. karnym w | Wkońcu fałszowała pieczątki by 
Krakowie zasiadła wczoraj na |wystawiać sobie lehitymacje by 
ławie oskarżonych 26-letnia We- | tym sposobem otrzymywać 50 
ronika Wiertalakówna, nauczy- |proc. zniżkę kolejową. 
cielka prywatna z Warszawy. Wiertalakówna ma już za so- 

Oskarżonej prokurator zarzu- 
cił szereg kradzieży dokonanych| Między innemi Wiertalakówna 
w Krakowie, Poznaniu, Toruniu, w Krakowis w dniu 19 XI. 1932 
Bydgoszczy i w Inwrocławku. |r. skiadła futro krymskie wart. 

Wiertalakówna pódszywała|1.860 zł. w Pedagogjum i zo- 
się pod fałszywe nazwiska, | 


kradła co jej pod rękę wpadło. | skim“ przy ul. Sławkowskiej. 


bą bogatą hipotekę kryminalną. | 


ziono do szpitala. 


„api. Echa aresztowania nauczycielki w Hotelu Saskim 


Razem z Wiertałakówną za- 
siadł na ławie oskarżonych kuś- 
mierz Hirsch Friihlauf, który 
kupił futro za cenę 225 zł. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Wiertalakównę ma 
15 mies. więzienia, zaś Friihlauf 
został uwolniony od winy i kary. 

Rozp. przew. so. dr. Zalipski 
osk. prok. dr. Jarosiński, bro- 


stała aresztowana w hotelu „Sa- |nili adw. dr. Haber i dr Sóhnel. 


Grifflowie z Krakowa na ławie oskarżonych 


*WSensasyjny proces rozpocznie | Wskutek niebezpiecznych kal- 
się w najbliższym czasie przed | kulacji i wystawnego trybu ży- 
sądem karnym w Stanisławowie. |cia Grifflów przedsiębiorstwa 

Prokuratura stanisławowska | Grifiia poczęły coraz bardziej 
po przeszło cztery lata trwają- podupadać. Griffel, dla ratowa- 
cych dochodzeniach wygotowała | nia sytuacji firmy, począł zale- 


obecnie przeciw synom zmarłe- 
o właściciela rafinerji nafty w 
kocinie Eisiga Chaima Griffia 
— ŚSchulimowi i Ozjaszowi, za- 
mieszkałym obecnie w Krakc- 
wie, oraz urzędnikom oszukań- 
czego przedsiębiorstwa — Lej- 
zorowi Weisblumowi, Markuso- 


wać rynck fałszywemi rymesami. 
I tak puścił w obieg wśród ty- 
sięcy innych fikcyjne rymesy 
rzekomo w Gliwicach istnieją- 
cej firmy Silbergleit nè Sumę 
1600 tys. zł. 

Organizacja przedsiębiorstwa 
Grifflów była tab chaotycznie 


wi Blausteinowi i Lsonowi Ho- | prowadzona, że tylko ani sami 
rowitzowi (z Krakowa) akt o- | mogli się wyznać w księgach. 


skarżenia o fałszywą krydę, o-| Gdy w lipcu 1930 roku interesy. 


szustwa i puszczanie w obieg lich podupadły do tego stopnia, 


fsłszywych weksli. 


że dalsze wegetowanie okazało 
się niemożliwością. 

Uciekli oni pewnej nocy ze 
Stanisławowa do Krakowa, zgła- 
Szając w sądzie okręgowym nie- 
wypłacalność, podając wniosek 
o otwarcie postępowania ugo- 
dowego, przyczem 
swoim wierzycielom 50 procent 
ich pretensji. Stan bierny masy 
ugodowej wynosił 16 miljonów 
260.955 zł. Wobec tego iż oka- 
zało się, że Grifflowie, operując 
obcemi kapitałami, zawierali 
nieobliczalne tranzakcje, zawie- 
szone nad nimi areszt śledczy. 
z którego uzyskali następnie 
zwolnienie za listami żelaznemi. 


Wielki pożar na Kazmierzu 


Wczoraj rano zaalarmowano 
straż pożarną wiadomością o 
groźnym pożarze, który rozsza- 
lał się przy ul. Gazowej w Kra- 
kowie w fabryce termosów „Ter- 
mos“ własności Goldmanna i 
Grossa. 

Wobec niezwykle groźnego 
stanu w gaszeniu pożaru wzięło 
udział 9 wozów miejskiej straży 
pożarnej. 

Tylko dzięki temu udało się 
opanować pożar i ogień zlokali- 
zować 

Według dochodzeń przepro- 
wadzonych na miejscu, pożar 


wybuchł przed godziną 10-tą w 
lakierni „Termos“. Znajdowali 
się tam mianowicie dwaj pra- 
cownicy, Trznadel i Maks Lei- 
bel. 

Na zwykłym prymusie grzali 
oni lakier potrzebny do lakiero- 
wania termosów. Według ich 
opowieści, w pewnym momen- 
cie nastąpiła eksplozja. Obaj 
zarzucili wprawdzie na eksplo- 
dujący prymus swoje wierzchnie 
ubrania i w tem miejscu pożar 
potrafili stłamić, jednakowoż siła 
eksplozji była taka wielka, że 


płonąca nafta dosięgała sufitu? 
który slę natychmiast zajął. 


fabryka „Termos“ ale też i są” 
siednie budy, które trudno na- 
zwać fabrykami i to w dużych 
rozmiarach. 
t Akcja ratunkowa potrwała do 
wieczora. 

Jak się dowiadujemy w. cza- 
sie pożaru został ciężko popa- 


rzony i pokaleczony robotnik 
Trznadel. 
Fabryka była ubezpieczona 


w Tow. „Silesia“. 


Aresztowanie Świadka na sali sądowej 


W sądzie okr. karnym w Kra- 
kowie zakończyła 
dwudniowa rozprawa. 

Na ławie oskarżonych zasie- 
dli mieszkańcy Czarnochowic: 
Andrzeji Józef Sarkowie, Jan 
Szewczyk, Jan Dando, Stefan 
Śrela i Władysław Skoczowski, 
oskarżeni o to, że «w dniu 12 
listopada 1932 r. w czasie od- 


prawcy poszukują orga-|bywającego się wesela w Wie- 


liczce wtargnęli uzbrojeni w no- 


się wczoraj! 


że i pałki. 

Rzucili się oni nagości, pzy- 
|Czem poranili ciężko Jana Bałę 
i Leopolda Banię. Obaj leczyli 
się przez dłużsży czas z otrzy- 
manych ran, przyczsm Bała stra- 
cił władzę w jednej ręce i zo- 
stał na całe życie kaleką. 


Na wczorajszej rozprawie a- 
resztowano na sali sądowej 
świadka Annę Wójtowicz za 


złożenie fałszywych zeznań. 


Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd skaz:ł wszystkich oskar- 
żonych po 1 roku więzienia zaś 
Skoczowski został uwolniony od 
winy i kary. 

Sprawę prowadził s. o. Kur- 
zer, w asystencji sędziów So- 
leckiego i Zacharskiego. Oskar- 
żał prok. dr Gajewski. Oskar- 
żonych bronili adw. dr. Haber, 
Kampfer, Schoenwetter i Abend. 
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Od pożaru ucierpiała nietylko 


w NOC POŚLUBNA 


Cziejemiłości i cierpienia niewinnych serc 
Do nabycie we wszystkich kioskach krakowskich 


Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 


acja nabożeństwa 


|Profan 
w kościele. 


W czasie nabożeństwa w koś- 
ciele w Starym Sielcu pod S>s- 
nowcem zdarzył się wczoraj 
karygodny wypadek. Jakiś pija- 
ny osobnik zaczął wznosić bluż- 
niercze okrzyki i drwić z religji. 
Wyrzucono go z kościoła i od- 
dano w ręce policji. Okazało 
się, że jest to mieszkaniec Sos- 
nowea, niejaki Stanisław Mitka 
któremu grozi kara kilku miesięcy 
więzienia. 


Teatr miejski pop. „Betleem Polskie” 
wiecz. „Nigdy nic nie wiadomo”. 


Teatr żydowski „Naches fun Kindór 


Teatr D'mu Żołnierza pop. „Krewo” 
derskie zuchy“ wiecz. „ Lola z Lnd 


wiBowa”, 


ńepernar kia krakowskieh 


Adria: „Ostatni ataman Annienkow" 

Apollo „Czar wiedeńskiego walce". 

Atlantic: „Czibi“ 

Bagatela: ,„Bohatèrzy“ i rewja 

„Gwiazdka Bagateli“ 

Dem źoimierza „Pod bandorą miłości! 

Muzeum „Wielka klatka 

Promień: „Pieśniarz Warszawy” 
łonko „Piękny jest świa! '. 

t: „Dla ciebie śpiewam" 
Sztuka: „Rzymskie skandale" 
Uciecha „Dla ciebie śpiowam*. 
Wanda' „Sluby ułańskie". 

Zerga: „On i jogo siostra“ 


Radjo 


Kraków: G. 9.00 Traasm. z Warss. 
20,00 Nabożoństwo z kościoła NMP. w 
Krakowie 12,00 Hejnał 12.03 Traasm. 
z Warsz. 12.05 „10 minot o teatrze" 
12.15 Transm. z Warsz. 14,00 Mnzyka 
15.00 Transm. z Wadsz. 15.25 Poga- 
danka 15.35 Płyty 16,00 Tr. z Warsz. 
16.20 Recital fertepianowy 16.45 Tr. z 
Waras. i Wilna 19.30 Tr. z Wiednia 


21.18 Transm. z Warsx.i Lwowa 21.15 
Koncert”22.80 Wiad. sportowe 22.45 
Transm. z Warsz. 


Necny i dzienny dyżur aptek 
Apteka pod Zietą Gławą Rynek gł, 


pod Trzema Koromami Reteryka 
1. Czternasta L ubiez 7, Stradom 6, 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9. 

Podgórze pod Opatrznością Brodsiń- 
skiego 1. 


Dzienny dyżor aptek 


Apteka pod Białym Oriem Rynek A 
—B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9. ped Złotym Lwem 


puai 4, pod Murzynem Krakowska 


Podgórze pod Opatrznością Brodziś- 
skiego 1. 


Noeny dyżur lekarzy: 


Dr. Baranowski Włodz. Tatarska 11- 
Dr. Horowitz Maks Jasna 7. Dr. Szan. 
cer Henryk Starowiślna 60 kel, 129-48, 
P: ge" Artur Rynek Klep. 5 tel. 
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Rabin ostarżony o komunizm. 


Jaworzno ma swoją sensację... 
Jeden z rabinów tej mieściny p. 
Hirszhorn posądzony jest o he- 
rezję propagowania komunizmu. 
Hirszhorn padł najprawdopodob 
niej ofiarę walki konkurency|nej. 

Wszczęto przeciw rabinowi 
śledztwo i wezwano go nawet 
w tej sprawie do Krakowa, 
gdzie chciano go osadzić w 
areszcie. 

Dowiedziała się o tem „Agu- 
da“ i wszczęła energicznę akcję 
obrony rabina Hirszhorna. 

Od kilkudziesięciu obywateli 
zebrano podpisy, zaświadczające 
o niewinności rabina i o tem, 
ze społeczna działalność jego 
ogranicza się wyłącznie do „„Agu- 
dy". 

W sprawie rabina Hirszhorna 
interweniował u wojewody kra- 
kowskiego senator Mendelsohn, 
Rabin Hirszhorn jest narazie na 
wolnej stopie. Dochodzenie w 
jego Sprawie trwa. 


Ut-sbae 15 gr ta vrar. 
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